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BJaRANOW iCZR — ■!. Skosowa 17? 
BRASŁAW — ul. 3-gofMaja 64 1
DUKSZTY — ul O en Berbeckiego 10 
D D N lłO ttlC Z E  —  ul. Wileńska 1 
GŁĘBOKIE —- ul. Zamkowa 80 
GRODNO — Plac Batorego 8 
KAMIEŃ KOS2YRSKI — Związek zriemt»ii 
LIDA — ul. Major? Mackiewiczu 62

N IEŚW IEŻ — ul. Ratuszowa I 
NOWOGRÓDEK — ul. Mickiewicza 20 
NOWO ŚW1ĘC1ANY — u l  Wiienska 28 
POSTAWY — ul. Rynek 19 ' :
S T O fP C E  — ul. Piłsudskiego 
ST. ŚW1ĘC1ANY — ui Rynek 0 
ŚWIR — ul. 3-gc Maja 5 ,
W1LEJKA POWIATOWA—ul Mickiew era 2'.

P R E N U M E R A T A  m iesięczna z odniteieniem  do domo lub 2 przesyłką pocztow ą 4 zł- 
zngram cę 7 *ł. K onto czekowe w  P. K. 0 . N r 80250

W sprzedaży detalicznej cena pojdeńczego l  -ru  20  g ro sz y  
O p< ata  p o c z to w a  u isz e z o n a  ry cza łtem  

Redakcja rękopisów  niezam ócw ionych nie zw rcca.

C E N A  O C Ł O S Z E Ń ? W lerst. mUfmetrowy jed n o szp a lto ry  na stronie 2—ei f 3 _ ej 30 ' 
za tekstem  10 groszy . Kronika reklam ow e Inb nadesłane 4o gr. W n —ch świątecznych 
o raz  z prow incji -  25 proc. drożej. O głoszenia cyfrow e I tabeiow e o 25 pro* J-ozeJ.

Hromada E H. P. C1l uznane za nielegalne.
/

Obok podane oświetlenie powodów, W  związku z  przeprow adzoną 'ostatnio całkow itą Ukw.dacją 
dla których rząd musiał zamknąć or- Białoruskiej Hromady ł N. F Ch. d ow ad u jem y się  iż prowa.

S e j m  ł  f l « i  Lt ^ o w t a r z o m w  s t a l e .
W torkowe posiedzenie Sejmu.

Nie rnbina endeckiej polityce na- ®  Alt • śłi rZŁidy *  ły<* gmin;*rh WARSZAWA, 23 lii. (teł w! Slow a\
rodowosciowrj, a raczej pogiąaom na oddamy w ięcę proletarja.u *ydow- W vznarzont r a dzień jutizeiszo n V  

, . . .  . te ot 1 ty k ę  zarzucić braku prostoty, skitgo, lo stworzymy enklawy boJsze- sjedzei,je |7hv Pa«*feiri*i
ganizacje Hramady i Niezależnej Par- dw »na 015 jdltoźszcgo su o b s e rw a c ja  i ila- e  u z y s k a n e  przez. p nlska oowinna być państwem „na- wizmu. Rządy w nfith oddać musimy kie zainteresowanie w k rł-er Zń«m
Hi CWopskiei -  wśkć m ż rzaJ T?,5?S C w  trakC le  w c h o d z e ń  z a rz ą d z o n y c h  w  ca iy m  s z e re g u  w y- ,odowe^ .  a żydów nalteży wygn 3. btrrżuńzji żydowskiej. c nvch Na i m  J S f
tji uuppsk ie j t sk.z, ą, iż_ rząd p a d k ó w  w y w ro to w e j d z la la n o ś c i ,  o r a z  me ^ r ja iy  o w o c o w e ,  ja -  ^a lsz  ciag mów, sic już okrzykami- K w estia  niemiecka da się roz-
me zejdzie z u.ogi bronienia inlere- k  c h dostarczyła w ładzom  dokonana w  dniu 15 stycznia r. b. Nie be0 Austrjąi Tak r.aru do- strzygnąć jedynie na drodze stopnio- projektem Ustdwv

„m 'w  .i e,fri Nie herizie Żvd nluł narr wej i lozumnej asymilacji Niemców , ___.. °o  adzemac
stycznia

sów państwa wbrew demagogji i ter- kkw<dacja kc m up stycznych organizacji aiitypańslw ow ycn, ni£- 
roroui. Nowe zarządztnie rządu wita- żbCre sćw erdźJy, że B W. R - Hromada i N ezależ.ia  Partja 
my z całun uznaniem I z ogromną C błop .ka sv Ie 1 program ow o uprawiały akcję w yw rotoc  3 pod-
f t p ,  *> :owafl(U „a|wybi.niej- 1
szych agertów sowieckich widzicl amy Nrjbardz ej cnarakterystyczne cechy działalności tych par­
na wsi masową ucieczką od «hur- tji. któro u zew n ętrzn i/ s ę  w całym szeregu  konkretnych w ypad- 
tków». Agitacja prowadzę na przez Rów dadzą s ę  ująć w sp osób  następu, ący-
Komintern rychło jednak znć azfa no- a) B. W R, Hromada operująca w yłączn ie  w śród białorus- 
wych agentów, którzy zaczęli przeko- klej ludnośc i zain e&zkującej teren w o jew ó az tw  półri ocn o  ws? hod  
nywać, że «Hraraada» jest legalna, że nich (W ileńskie, N o wogrodzk e, część F o esk ie g o  i B ałostockie- 
można do niej wstępować i w ten £ ° '  i N. P, Ch pozostaw ały pod wpływem i dyrektywami czyn 
cpcsob wabiono lut w nowe sieci n ^ ó w ^ b c y c h ,  »półdziałając ściśle z pa.tją korni n styczną, w o- 

_ „  hec które i oderyw a/y ro ę jawnych placówek, u m ożiw  ających
kem unrst 'iznc Zamkmęc.em Hrama- c?ynniKom kom unistycznym  jaw ne prow adzen ie pracy wywro- 
dy oddaje rząd przedewszystkiem tow ej pod  osłoną legalności tych dwuch partji.

pomóż fiógl N it będzie Zyd pluł nam wej . rozum .ei asymilacji Niem ow tra z  Dodaanv zostanie W  eło"sowa- 
w b arz, >ie rzucim ziemi i t. d. poIskich. Niemcy Są doskonały® . nie wS insek ł W yzwoiLia o vv?aze- 

W istocie nawet tak skromnego łatwym r & t o g em dla asymilacja ,  nie votun nieufności ' m S . M e v S 5 -  
bo tylko programowego stanowiska Kwestja litew ska  n,e istnieje w czowi j M-m. Niezabytowskiemu. Bu-
w sprawie narodowościowej nie umia- granicacn dzisiejszej uski. Jesieśm^ rzliwy charakter posiedzenia »'ów- 
ją endecy ani obronić, ani nawet linji zwolennikami niepodległego p^ńsiw-!i- aa jeszcze ogłoszenie przez rzad za- 
konsekwentnej 'u  utrzymać. Bo oto. tewskiego w sojuszu z Roiską. Nie nielegalne N. P. Ch. i Biaioiuskit 
w gazetach endeckich razem z okrzy- mówimy i nie chcemy mówić o asy- Hroruady i z tego powuuu c >oazie- 
kami o ,odżydzanie‘‘ spotykamy m'lowaniu*Litwinów. *' w a n e .s ą  awantury komunistów i
okrzyki oburzenia, iż pcborowi — Cerkiew prawosławna  Polska tu mniejszości narodowych,
żyozi uciekają od wojska. Przecież je- popełniła szereg najcięższych swoich yy  , .
żeli się już stoi na stanowisku wy- błędów. Nie doceniła ani siły morał- w z n o w ie i i l r  TOKOWan h a n j l o -  
straszenia żydów z Polski, to należa- nej, tkw ącej w Cerkwi piawosławnej, w y c h  p o ls k o -n ifc m ie c k ic h . 
łooy właśnie ułatwiać wyjazd mło- ani jej siły antybolszewickiej. Narzu- 
dym — Żydom, dawać im bez- dra tej 1 cerkwi niegodnych hierar- f b 
płame paszporty na wyjazd daj- chów. Chciała jej używać jako instru-

WAPSZAWA, 23. III. PAT. W dniu 
m. minister spraw zagranicz-

my na tb do Palestyny bez prawa mentu białoruitnizacji; Wogóle nie Pos â emicckiegu i za-
.. . . , . . 4 b) Białoruski. Wł. Rob hrom ada pod osłoną  rzekom ego , )0wrotu do Polski. Lecz jak wszędzie rozumiała, że Cerkiew nie jest pann ■ ‘ r  u z?cdę rządu Po1'

tóry cierpiał i powo. u dezorjentacji. popierania aspiracji narodow ościow ych  ludu białoruskiego pod tak j ju endeckie doktryny, ich w tańcu, że nie można nią kręcić, jej ieS° c0 do wyników rozmowy p^ze- 
i I -— *--* --•*------- . . . .  i..z,rr  i . i łn  ... . i . . : . .  ... . . . .  . i-__±ł _________   -._f j  _________ „ i . . .  i,... Drowadzonci w Qenev i> w o k

ogromną U słu g ę  naszemu ludowi*

mm

c) w zględem  poszczególnych osób, które przeciw staw im y  
się w yw rotow ej działalności H rom ady stron n ictw o  to  s to so w a ­
ło  system  terroru w postaci zbrodniczych podpaleń  i zam achów  
skrytobójczych.

d )  czxon k o  w ie Hromady upraw iali m asow o szp ieg o stw o  na 
rzecz Państwa ościen n ego , usiłując jed n ocześn ie prow adzić ag i­
tację wywrotową wśród wojska, ułatwiając poborowym  uch y iarle  
się  od  pełnienia obowiązków służby w ojskow ej i ukrywając d e ­
zerterów.

e) N. P. Ch. ściśle w spółdziałająca z  Hromadą i pozostając  
pod  dyrektywami partji Kom unistycznej prow adziła  agitację w 
k ie ru n K u  ooalen ie istr ejącego u s t r o j u  i wywołania r e w o lu c ji  _»o 
cjalnej na wżór rosyjskiej.

jest idjoiyczny. Austrja7 n ^  m-ałc- ża- Cerkwi powinno być cnrzei ijańskie :aU
onej narodowości, vy decydującej prze- Cieszyć się powinniśmy, jeśli się od- c0 h0 konkluyłi ■ *
wadze lięzbpwej. My 4 ą  narodu- rodzi^i powstanie ba będzie zaW,s2j ^ ? J l } ^ ]u± m zm o ^ , ^ ew^ . 'gl- 
* “ *« -  “ ż  -  "H  W * y .  Nie f w s S  n a p ,,  f t l u e ś U ,  a £
jesteśmy jeanak takie Niemcami—które rozważne i 
miały tak mały procent obcych naro- kwlŁj b ę d ą  mogły

<srtoknir,e u k ła d v  7 t ' e s -  7  J ' Y V  ^ a a i c  p u u ję c is  n a
2 3 ?  dać nam o wićte pr' ' Jz f  dyP»o^at;’cznej między M S.Z

dowości, żr staiały się ich zr.iem- więcej, aniżeli przeróżne ftencesje', ' w^epneT ' W n irszaw,e
C7\ć . — ro  im sie zresztą nie nHażo m H a-isnp „niifvkmri hiaJnnioWno! ^  i mianj zdar. cn do punk­

tów przyszłego .raktatu hanoloweąo

f) O b ie  o m a w ia n e  p a r t je  p ro w ad z iły  n a d to  w ybitną a k c ję , 
s k ie ro w a n ą  p rzeciw  o b o w  ą u jący m  w P aństw ie Po lsK  ej u s ta w o  

ten sposób wywracało się w umysłach daw stw u i ro z p o rz ą d z e n io m  v.ładz, s z e rz ą c  a g ita c ję  z a  n ie p ła c e -
naszngo ludu wszelkif pojęcia o  po- " * " •  R g * # #  1 P u b liczn y ch , aa p ręe c .w s ta w a m o n i s  ę

. . w ykonyw an  i! p rz e z  w ładze p o w o ła n e  w y k re ś lo n e g o  p ro g ra m u
rzad u prawnym, wyrządzało się mu u j e p sz e ń ro ln y c h  w p o s ta c i m eljo rac ji, ko m asac ji i z n ie s ie n ia  ser* 
najgorszą krzywdę witutów , przeszk& ozając w ykonyw an iu  zad ań , zw iązanych  z re fo r-

Możliwość tak energicznej i raptów- m ą ro ln ą , zw ołując z e b ra n ia  n ie le g a ln e  i p o b u d z a ją c  m ało  uśw ia- 
nej likwidacji dwuch bolszewickich or- d o m  o n e  e le m e n ty  d o  s ta w ia n a  o p o r u  w ładzom .
ganiacji zawdzięczamy tylko rządowi D ziałalność ty ch  p a rtji  jaw nych , przykryw ających w istocie
autorytetu, który zawdzięczamy faktowi wyw rotow ą ak>ję k o m u n is ty cz n ą  i p o s łu g u ją  ych  s ię  dfa zw erbo - 
kierowania gabinetu przez autorytet wania s o b ie  e lem en tów  nv  ło uśw iadom  ony ..h  ró ż n e m i h a s ła m i 
Marsz. Józefa Piłsudskiego. Jest to d e m a g o g icz n e m i w p ro w ad z iła  d c  sp o łeczeń stw a  św iad o m ie  i p ro -  
, . ,  . . , . . 1  gram ów ^ m o m e n ty  ro z k ła d u  p o lity cz n e g o  I m o ra ln e g o  g r i ją c  n a
fakt pcz] , < y. Żaden r ji pp. Wi- in s ty n k ta c h  m as, p o b u d z a ją c  d o  s p e tn  en ia  ak tów  z b ro d n i
tosa, G'abskiegti, PoniKowskiegn etc. p o s p d  te j  i p o g łęb ia jąc  celow o an tagon izm y  narodow ościow e, wy- 
etc. na taki krok zdobyć się nie mógł. znam ow e oraz i ja ln e .
Dlatego też tak ni zoośne i m ec .jre  W obec  p o w y ż sz e g o  p  M in iste r S p ra w  W e w n ę trz n y c h , jaKo
antypatryjotycęne wydają się nam te p o W o ła n , d c .,u w ? .Ja  nad w ew n ętrzn y ch  b ezp ieczeń stw em  • i 
kwasae dąsy, k óre uprawia nas^a s p 0tiojerri P a ń s tw a  i za nie w  ca łe j pe łn i o d p o w ie d z ia ln y  nie 
rzekoma „prawica w siosuriKU i m 0g ą C to le ro w a ć  tej w rog iej i n iebezp ieczne j dla P a ń s tw a  dzia
osoby coecnegp prem era. Rzadko | a |n u ści u z n a ł H ro m a d ę  i N . P  C h . za o rg an .z a c je  zakazane,
się zgac^amy z Głosem Prawdy, n ie |eg ajne> : n a k a z u ją c  ro zw ią z a n ie  i w szystk ich  > istn ie jących  w

, f  f . k :i 1 k o i " ' ,l ■ u rg a „ i£ u c y ,„ y ,h  J ch p » t j i .  do W & rj5 u K t 9 .  m i-, u .  wzglę- ̂  Taka Ł on^  oatrw ataby
oakcja pi>,m wypemma a urje R o zp o rząd zen ie  te  M in is tra  o p ra w  W e w n ę trz n y ch  zo s ta ło  p o d a n e  dzie nasiępujące motywy a Przez . 3 ,e • t nowiatv na Vtó-
m W ’. \I /n r c r n m c b ie m it  i ł  w  rl7i»>ń ^  . . . .  , j_ .    i •  • < . • __i.. „ .lo l. V i '  _ t Munl i  m io i  d ,a , 3 1  “  rvlvl

czyć, — to  Jm się zrtsztą nie udało, wydawane politykom białoruskim
Nasze położenie cdDOwiada mniej Polesie. Nie jest ustalone czy ' ITa
vięcej waiuiikom, jaKir istniały w język biaioruiuki jest językiem. B ^ło- nie mógł b’ "b l  frnrinioJp X 
państwie rosy jsk im  M a m y  trochę Uł wykazała s t o s u n k o w o  bardzo dzv L  ^ g o d m o n e  ponnę'
więcej nad 60 proc iud i jednej na- niedużo sił i samodzielności, jeś:* pfzYŚoiesypnia ' ,ułatwienic }
rodowości, oo której państwo polskie chodzi o porównanie z Litwinami, z hfcnrtuL, u T e r°KOwan
bierze swe imię. Lecz mamy około Ukraińcarri. Teren Poleski- stanowi ^ 2 chwilą ich wznow'ienia.
40 proc. mniejszości narodowycn i CałośC oarębną. W interesie naszej F o d r b ż  in s p e ik c y jn a  M ir N ie- 
ten fakt meże zmienić uie zmianę na polityki leży zachowanie odrębności » j u tow ick tao -
lepsze, lecz zmianę na gorsze: me *ego terenu. ‘ y  w sK ie Ł o .
rozszerzenie, iecz zmniejszenie nasze- ’ Kwestja biuloruska. Szerokie roz- WARSZAWA. 23 111 PAT. Mini- 
gc  terytorjum państwowego. wiązanie sprawy białoruskiej jest moż- s*cr Rolnictwa i D: P Niezabytcwski

Stojąc więc na stanowisku nie Uwe tylko w razie posiadania Miń- w czasie podróży inspekcyjnej cLiia 
zwaiczama i me przeinaczania faktów, ska i Alohylowa. Wtedy możemy iść 17  1 h. rr. zwiedził lasy uaństwo- 
na giuncie polityki realnej. — należy na tworzenie polsko-białoruskiej pań- Wc nadleśnictw, wchodzących w skład 
znalcść metoaę w odniesieniu do po- stwowości. dyrekcji lasów państwowych w Byd-
lityki narodowościowej. * N .ł mając Mińska i Mohylowa goszczy. Minister zwrócił szczególnie

Metoda eadteka to zsolidaryzowa- n ie możemy uprawiać takiej polityki, uwagę na prace nad doprowadzeniem
n,e wszystkich mniejszość' i walka jakgdybyśmy je mieli. lasów goo należytego stanu i na
z ich wspólnym frontem Ta metoaa D iiś Białoiusim mają bardzo mało Prace około usunięcia szkód wy­
stosow ana zresztą n it endeckiemi rę- sp narodowych. Św iadomość narcao- rządzonych przez jmvazję szkodni- 
koma dała nam blok szesnastki, — ^ ą  budzą przez buazenie opozycji leśnego t zw. sówki-chojnówki. 
tę największą kkskę idei państwa przeciw państwu polskiemu. Koncesje, ^  pracach tych odgrywa poważną 
polskiego w naszej polityce wewnę- ytóre państvro polskie im oać może, rol5  najv ięRsza na kontynencie euro- 
trznej. Ta mc:oda jest zgubną. Nie są dla nich bez wartości, gdyż nie Pcjskim wyłuszczarnia* ieśna w Kios- 
razem, lecz odazleln.e .lak.nwać na- posiadają dostatecznych sił kultura!- nowie, ktnra przekroczyła ,uż w tym 
leży. każdą naszą mniejszość narodo- nycti, aby koncesje te wvkorzystać. ro*<u produkcję przedwojenną. F*od- 
wą. , Natomiast drogą szerzenia opozyc.i czas P.OŁ;v'.,u w Bydgoszczy minisier

Po-drugie. Są mniejszości, które przeiiw państwu rozszerzają zrrako- zwiedził biura Dyrekcji Lasów Państ-
radzi jesteśmy asymilować, są mniej- micie swoje wpływy. /owych, instytut naukowo-romiczy,
szóści którycli asymi owić ii chce- Nasz pozytywny program wobec szkołę n niczą oraz tartak
m>. Taka ostatnia mniejszość to ży- Białorusinów, p rogom  niestety  ma- soółki akcyjnej .L asy Polskie*1.
dzi* „  ły,—nie móg> polegać na przyzna-

Kwestja żydowska, przystępując njy jm auionomj! narodowo-teryto*

rowi W ar zawskiemu. iż v dzitń p rzez p . W o jew o d ę  w  W iln ie  d o  p o w sz e c h n e j w ia d o m o śc i w  cały wiek XIX na terenie całej » rych Białorusini mają większość,
iraie-.n M arsz. ,ka znalazł dużo ,jrodze  0 d eZw  d o  lu d n o śc i, ro zp lak a to w an y ch  w  d n iu  21 m arca  spory t o ^ ^ a  a ę  wewnątr? społecze ' Oderwała od Polski/przyłączyła ao
Miejsca na om om cnie rocznicy O o- r s h ę a M .  w a l k f e l o r u s k i c !  republik i/ow iccK ^

Powrót GTilhelmc.
Debata w Reicnstagu.

BF.RL1N  21 111 PAT. W  S ejm ie  R ie -

gola, a zaledwie kilka et im w '  ' o dtąd, t. j. poczynając od dnia 21 marca każdy, kxo bądzie a T N 5 n S ! T W ! i # °™erani tln musi. poleeać na l ) - z  oswi.dcy. eos.  . ,nH«ni«m
naiei_Ł w ł” : '"K 1 o-" ' -

s racje są bezs Ine, .śnfleszfl*, dziecin- udziaj- w  jcb działalności, .ako zakazanej,
niestawianiu przeszkód w asymilowa- s tro n n ic tw  » c e n tr n o i .  że  u w a ż a  za k o n ie -- .  .  _ '—*  m k  m 1 j  p -  J  ^  ^  /  Ł —  -  — V  v A jV «I1 1C A  ( L I I  Tl  ft 1  I V U I ^  W  J T f  A l  U | J

S i / s / S b e S ^ i Ł 11 d z S  ! ? ? eL ? .a! 5 t : !Ub^ i ^ ! ł ' naZr « H ^ . * r .  n '‘“  «  Białorusiuów, którzy do czne zajęci, stanowiska w sprawie e-..    , _____________ j, zostanie puciągnięty
ne, e o e .c_ ystkiem bezce owe 1 do odpowiedzialności karno-sądowej z całą surow ością praw a, 
polityczne. Zwalczać marsz. Piłsud-
skiego moga dziś tylko ci, którzy 
poważnie o sebie mogą powie­
dzieć, że moguby zająć w Polsce je­
go miejsce, mogę posiadać ten auto- 
.•ytet i tę siłę, tę niezależność 
od partji, które on posiada. Po

D O  L U D N O Ś C I W O J E W . W I L E Ń S K I E G O .
Materjały dowodowe, uzyskane przez Władze w czasie dokonanej 

w a riu  15-ym stycznia r. b. likwidacji komunistycznych organizacyj wy- 
wrutowych niezbicie stwierdziły, że Niezależna partja Chłopska memal od

• |  |  . .  . 1 1 I | U  l y U U  Ł < I U 1 W I M ł J I U V T T |  «  4  1 -------- -----  w  %,

znania , a kięrun iem narouowo-ży- aSymi,0wania się garna (wprowadzanie wentnainego powrotu b. cesarza. Stron- 
dowskim. Nalrży tu pc kreślić, *:e narc,dowościov ych byłoby taką nlctwc centrum jest zdar.ia, żj pow-6t 
kierunt r.aro^owy żyd owaki zwycię- przes^ocją. Niedopuszczanie Białoru- ekscecarza nie zdołałby dziś wstrząsnąć 
żył ru całej finji. Dziś asymilować Sjndvv do urzędów, do uniwersyte- republikańską formą ustroju Niemiec. 
Żyuów otr&fi .tylko B i^zewjE Tam ,u tQ jakj e przeszkody) 2) na Sze* Jednocześnie jednak stronnictwo stoi ria 
gdzie żyazi Żyją w tdM'i m sie J K rokim programie jnwestycy5 materjal- Stanowisku, ie powrót mógibr mieć do

'V : , ” > h i /e p sz -n i:. .a s z /a d m i ish . . .  ■ » . < : » *  polityc J . .  ,n a w e t p o ­

nieważ p Koskowski, api ci których początku swego powstania pozostawała i pozostaje pod wyraźnym wpły- > odręonego parodu.

Z/ Sl de± n%  ĈS-( „n;!f n.f,4 cj' rta terenie białoruskim 3) na me- ważne skntki dla niemieckiej polityki
Ś? ^ ^ ? ? ZW!ą^ t ^ 7l r X !S '  ^ażan iu  do Polski tych biało-u.inów zagr ricznej.

on wynosi takiego autorytetu nie wem cąynpi'ków obcych i pod kierownictwem partji komunistycznej, sze
maja i nie znajdą, więc Kurier W ar- rzac wśród ludności agitację komunistyczną i pobudzając do 'dz.ałainości o tem, że sentyment y anty-semityzmu S e n ? " ’ StanowiskU przy*

r- 1 **“*“ “ 1 ” ;ł ctarv l.dlr a rrtTnallł oio *
Lat. 1

4) n a  b iernem , obserw acyjnym  stan o  
wisKU w obec b u d o w y  św iad o m o śc i i

szaweki, który obsłu /u je  gusta war wywrotow^i>,s^ier°wancj przeciwko ustrojowi i obowiązującemu ustawo- jest stary jak świat, a że rozpalił się
. . . .  dawstwu PaAstwa Polskiego.

n r ' J at. powinien Działalność tej partji jawnej, przykrywającej w istocie wywrotową 
się więcej oodow ledzialnie zapatrywać akcję komunistyczną i posługującej się dla zwerbowania sobie elementów 
na swoia roię. mało uświadomionycn różnsmi nasłami demagogiczuemi, wprowadzała

Przy Obecnej likwidacji organiza- świador.ie i programov-J oo społeez2ństwa momenty rozkładowe, zmie­
n i komunistycznych jest jeszcze ie- Lzalą" jC P0,,ważenia P^^orządności i godząc w ten sposób w zasady 
J  , . . . .  : 1 Ie bezpieczeństwa i spokoju publicznego.
oen wzgiad, który n£.czy podkreślić. Wobec powyższego Pan Minister Spraw Wewmętrzaych, jako powo- 
Oto zaczęła się Jikwioacja oa Niez. łany do czuwania nad wewnętrznem bezpieczeństwem i spokojem Państwa 
Partji Chłopskiej. Zaczął ją wojewoda i za nie w całej pełni przed Sejmem i Spcłec eństwtrn odpowiedzialny, n !e 
Manreuftei w Kieiecklem Podkreśla to moS4c tolerować tej wrogiej i niebezpiecznej dla Państwa działalności, uz- 
»  fcąd Dolski walczy nie z bialorus- « •  o .s anizacie

szczególnie po zwycięstwie rewolucj1' 
bolszewickiej, w której udział żydów 
był jaskrawy, rzucający się w oczy 
Żyozi nie maja racji gay wymagają, 
abyśmy o tem zapomnieli zupełnie, 
zamknęli oczy i powiedzieli .n ie  li­
czymy się zupełnie z antysemityzmem, 
który jest uczuciem zwierzęcem*. Nie— 
tak powiedzieć nie możemy.

c) Żydzi wszędzie podniecają, pod­
sycają walki socjalne. Plutokracja ży­
dowska w Sejmie glosowała przeciw

etraiku piekarzy 1 mctalow r 5v to .zą się rc -
bnvjfonfrł minrło.kr cfrnriaFni ZcliniCrCSOWSnpmi

Mov>ośc wydawrkza 
'Czesława Jankow skiego

kością, jęcz wv? cznie i euvnie z bo7 ^ żywa, je v szysikich Którzy dia braku lależyiego uśW aat m it. ia wydaniu p o s łó w  bolszewików (spra- 
s „ „  wyłącznie i je  ̂yme^ z boi- dotychczas me P(zestali byc członkami wym.emc uej partji, do porzucenia , : HroniadyJ.Takiem postępow iniem

t  .WRÂNIA RUMUŃSKIE" I
z 12 ilustiacjam i. OBNA 4 zł.

Do naoycia we w szystk ich  księgarn iach .Sjawi7 „  LC. i i - ,v  f        J I— «  J' \y a r i r o i l i a u y / .  1 a tu e ill p u s ię p u w L  UCIII ^ 1
cwizmem, który w każdym kraju szeregów tej partji i dobrowolnego przeKa^anii władzom posiadanych Zydzi sobie nii słychanie szkodzą. T e m  k-. aa. a a .ł  iż u ł ł  iA h a ś, iJt.iA ż. ^  

przebiera się w jakąś maskę. To każ- ewentualnie akt partyjnych (programów, okólmków, zarządzeń protokułów niemi.iej nie iracim/ nadziei, że w i
Hu \ir D_ 1  . . 1 a . 1 1  nnoinH'/<łń UPOO Ii-ioi-vr» rn  rl-ro Jn unilrAm  i  RilałAitr norTłllUrmłi IMboirOoł r tnm l a  • i .   1 :dy w Polsce rozumiał, że walka P °s>eazeń, wszelkiego rodzaju uruków i biietów partyjnych, pieczęci, stam- 
z Hromadą iest j-Hvnb łącznie P],ek> mien*a » funduszów partyjnych 1 t.p.J, ostrzegam, iż odtąd itdy
walka z b ‘eJ • • j  i a ?  wt>r“w łemu ostrzeżeniu będzie należał do Niezależnej Pariji Chłop-
radakri- n~  I‘-a ) r- skiej, wzgięanie brał jakikolwiek udział w jej działalność, Jako odtąd za-

\irjera w ilef skiego wraz kazanej, zostan ie  p o c ią g n ięty  do odDOWiedzlalności karno- 
ieńską i mińską zrobiła Sądowej z całą su ro w o śc ią  praw a.

ro?d z ia°zad c m T ć f‘''i .  - ( - )  W l  R ,‘C Z K ,E W :C Z
wszystkich sil aby ,,a lk ( z H ,o raadą lWg T  *'
przedstawić jako ugniatanie Białotu- 
sinów a u

(Dalszy ciąg n a  stronie 2-ej).

bogatszych sferach żydowskich, w reli­
gijnych żydach znajdziemy sojusznika 
w walce z bolszewizmem.

d) Dlatego też nasze rozwiązanie 
kwestji żydowskiej to wypełnienie 
maksymalnej programu narodowego 
żydowskiego, który się pokrywa z 
maksymalnem wyodrębnieniem ich ze 
społeczeństwa polskiego. Gmina na­
rodowa żydowska. Zamknięci w ta­
kich gminach żydzi mog? pracować 
owocnie nad własną kulturą narodo-

D oroczne W alne Zebranie 
Członków Stow arzyszenia  

TechniKów P o lsk ch
odbędzie się we czwartek dulŁ 31 
m a-ca o godzinie 7 w kcz. w lokalu 
W ŁA SO TM  (Ul. W ileńska 33).

U prasza się p. p. Członkow S o- 
w arzyszem a o , on iec .ne  i punktuU ne 
przyDyeie.

RADA STOW ARZYSZENIA,

S tre jk  w  Ł o d z i
zlikwidowany.

ŁÓDŹ, 2! 111 PAT, W  przemyśle w łó ­
kienniczym strajk został zlikwidowany. Tam , 
gdzie m ożna b-iło podjąć f-.acę bez więk 
szych uprzednich lechnicznych przygotow ał i, 
prac* zostaea podjęta w :ałusci. gdzieindziej 
podejm owana jes t stopniowo W  spraw ie 
strajku piekarzy i metalowc5v toczą się rc - 
Kowania między stronam. zam feresow anem i 
przy udziale inspektora oraoy. Istnieje uraw  
d o p o d o tień s tw c , że 1 le zatargi zostaną dzi­
siaj lub ju tro  zlikwidowane.

Powrót z Franci};
WARSZAWA, 21-111. P71T. Dzis pow ró ­

ciła z Francji wycieczka parlam entarzystów  
oolskicn.

TTnźynier leśnik J
♦  giczny, o .icer rezerw y, z pri styką i  
4  nodow ianą, p rzy  urządzenia , szac ♦  
f  wanlu i ek sp lo a ia tji lasów , obznaj- f  
^  mion' z tartakiem , posiadający  b. t

t pocnlebne św iadectw a, pos mlrnje 
posady . Łaskaw e o ferty  z pouam em  ^

♦  w arunków  proszę śniadać pod adre- 
4  s^nr: p. Hajnów ka, skrz. poczt; Nr 30,
4’ inż, T. D.

L  P W A  /t Ą dochód roczni® '2,000 ó ,  t  
J  L / V y i » i  p rzy  dom ie ogród *000 £  
«  są^ni kwaor. p-inkt do b ry , sprzedr m §  

■ ■ — ■ "■ r ' i k a  17,
zapytać

(■ niedrogo. \v  aa .: W . Sisiańska 17, L
™ rn 2  f)d rlrt 1 9  v. t m t ta 7 anvłaó. "_ m. 2 O d 10 do 12 z rana _
^  p. Inżyniera i c j  l i s t o w m t .  p



S Ł O W O

(Roczątek °« b ron ie  1-ej).

D O  LUDNOŚCI W O JEW . WILEŃSKiEGO.
Małerjały dowodowe, uzyskane przez Władze w czasie dokonana] 

w dniu 15-yra stycznia rb. likwidacji komunistyczuycn organizacji wywro­
towych niezbicie stwieraziły, że Białoruska W łośriańsko-Roootnicza Hro« 
m ada od początku swego powstania pozostawała i pozostaje pod wyraź­
nym wpływem czynników obcych i pod kierownictwem partji komunistycz­
nej, szerząc wśród ludności polskiej i biaioruskiejt zamieszkującej północno- 
wschaanie Województwa (Wileńskie, Nowogródzkie, część Folesk^go 
i Białostockiego) agiiację komunistyczną i podbudzając do działalności 
wywrotowej, skierowanej przeciwko ustrojowi i obowiązującemu ustawodaw­
stwu Państwa Polskiego.

Działalność tej pariji jawnej, przykrywającej w istocie wywrotową 
akcję komunistyczną i posługującej "się dla zwerbowania sobie elementów 
mało uświadomionych różnemi hasłami demagogicznemi, wprowadzała 
świadomie i programowo do społeczeństwa momenty rozkładowe, zm.e- 
rzając do podważenia praworządności i godząc w ten sposób w zasady 
bezpieczeństwa i spokoju publicznego.

Wobec powyższego Pan Minister Spraw Wewnętrznych, jano powo­
łany do czuwania nad wewnętrznem bezpieczeństwem i ?pokc,!em Pańsiwa 
i za nie w całej pełni przed Sejmem i Społeczeństwem odpowiedzialny, 
nie mogąc tolerować tej wrogiej i niebezpiecznej d b  Państwa działalność, 
uznał Białoruską W iościańsko-Robotniczą H cm aćę za organizację zaka­
zaną—nielegalną.

Wzywając wszystidch, którzy dla braku należytego uświadomienia 
dotychczas nie przestali być członkami wymienionej partji, oo porzuceń i 
szeregów tej partji i dobrowolnego pizekazania władzom posiadanych 
ewentualnie akt partyjnych (programów, okómików, zarządzeń, protokołów 
posiedzeń, wszelkiego rodzaju druków i biletów partyjnych, pieczęci, stara* 
piłek, mienia i funduszów partyjnych i t. p.j, ostrzegam, ii otad Każdy 
kto wbrew temu ostrzeżeniu będzie należał do Białoruskiej W łościańskc- 
Roootniczej Hromady, względnie brał jakikolwiek udział w jej działalności, 
jako odtąd zakazanej, zostanie pociągnięty do odpowiedzialności 
karno-sądowej z całą surowością prawa. .

Zatarg S.H .S.z ( M a m i  o Albanie.

Wilno, dnia 21 marca 1927 r.
( - )  WL. R A C Z K ItW IC Z . 

Wojewoda.

Spokojnj przebieg likwidacji,
W  związku z rozporządzeń,cm Ministra Spraw Wewnętrznych 

w przedmiocie likwidacji B.ałoruskiej Robotniczo-W łościańskiej Hromady 
i Niezależnej Partji Chłopskiej władze bezpieczeństwa zarządziły s^orzą- 
dzeme rewizji w lokalach seKretarjatów—Hromady przy ul. Wielkiej Nr 30 
i NPCn, przy ul. Bonifraterskiej oraz opieczętowanie tych lokali. Część 
aktów znajdujących s.ę w sekretarjatach została zabrana i przekazana 
władzom śledczym.

We wszystkich powiatach dokonano rewizji i opieczętowania lokali 
powiatowych sekretarjaiów tych sironn;ctw. Aresztów w związku z tym 
nie przeprowadzono. Cała akcja idzie zupełnie spokojnie, bez ekscesów 
i spizeciwu.

Upadek Szanghaju.
L O N D Y N  21 Ul PA T. W e d łu g  w ia d o m o śc i o tr z y m a n y c h  z S z a n g h a ju  

w o jsk a  p ó łn o c n e  co fa ją  się p o d  n a p o re tr i w o jsk  k an to ń sk ich , które, w k ro c z y ły  ju ż  
do  S z a n g h a ju  i z a ję ły  c a łą  lin ję  k o le jo w ą , w io d ą c ą  d o  N a n k in u . P o tw ie rd z a  s i j  
p ie .w s z a  w ia d o m o ś ć  o  z a ję c iu  p r z e z  k a n to ń c z y k ó w  C z a n g  C to u . w o jsk a  p ó łn o ­
c n e  c o fa ją  s ię  r o w m e i  n a  c a ły m  /ro n c ie  p o d  S u n  K ing . W b re w  a la rm u ją c y m  
p o g ło s a o m  s t ra jk  p o w s z e c h n y  o g łu s z o n y  w S z a n g h a ju  w  c h w ili  W K roczenia 
o d d z ia łó w  k a n to ń sk ic h  z n a la z ł  s to s u n k o w o  n ie w ie lk i p o s tę p  w ś ró d  m a s  p r a c u ­
jący ch , d z ię k i c ie m u  n ie  z a ta m o w a n o  n o rm a ln e g o  b ie g u  ży c ia  w  m ie śc ie . N a to ­
m iast g ro ź n ń  js z e m  j e s t  z jaw .sk o  k r  vaw cg o  t e r r o r u ,  k tó ry  s t o s u ją  a g i ta to rz y  

w ś ró d  ro b o tn ik ó w -C h in c z y k ó w , p ra c u ją c y c h  o d  w ie lu  la t w  p rz e d s ię b io rs tw a c h  
c h iń s k c h  i c u d z o z ie m s k ic h  i p rz e c iw s ta w ia ją c y c h  s ię  w e z w a n io m  a g ita to ró w  
W  c ią g u  u b ie g ły c h  d w u  m ies ięcy  te r ro ry ś c i  d o k o n a li  o k ro p n y c h  m o rd ó w  n a  
30 ro b o tn ik a c n  i ro b o tn ic a c h  u s i łu ją c y c h  op rzeć  s ię  a g ita c ji s t ra jk o w e j.

Zamach na koncesje francuskie
S Z A N O H a J, 21.111 (PAT). Między awangardą wojsk pilnujących k o n ­

cesję  francuską a oddziałem  wojsk chińskich d osz ło  do wymiany strzałów. 
Chińczycy zostali ooparci.

Sytuacja w  m ieście .
SZANGHAJ, 21.111 (PAT) W związku z wkroczeniem iVojsk połud­

niowych do chińskiej dzielnicy miasta i ogłoszeniem strajku generalnego, 
wszystkie oez wyjątku oddziały wojskowe pozostające leszcze na statkach 
wojennych otrzymały rozkaz wylądowania. Narazić na terenie koncesj* cu ­
dzoziemskich panuje względny spokój. Bezpieczeństwo cudzoziemców jest 
zapewnione dzięki ooecności wojsk angielskich-

W obec przecięcia łtnji kolejowej Szang-Czu armja pomocnicza Szan­
tungu została izolowana od swej bazy. Armja ta zostanie prawdopodobnie 
wcielona do wojsk południowych, które obecnie obsadziły całkowicie 
oosary, znajdujące się na południe od rzeki Jang-Tse z wyjątkiem
Nankinu. .

W ubec tego, że ostatnie wezwanie do rozpoczęcia strajku general­
ne o znalazło szeroki posłuch wśród kolejarzy, połączenie kolejowe z 
Szanghajem uległo przerwie i dostęp do Szangnaju możliwy jest tylko 
drogą morską. V Szanghaju stanęły tramwaje, a [irzęazainie bawełny zo­
stały zamknięte. Po południu kilka pocisków niewiadomego pochodzenia 
paaio na dzielnicę francuskiej koncesji. Ofiar żadnych nie było.

Z a M  Krawiecki st. Krauze
W ileńska 3 2 - 2  1 piętro Poleca ostatnw nowości sezoHowo.

Pokojowe cjtpuse ministra Jagpsławji.
BIAŁOGRÓD 21 III. PAT. Minister spraw zagranicznych Pericz wy­

głosił na posieczeniu izby expose o zagranicznej polityce Jugosławji. 
Mówiąc o Małej Entencie, minister podkreślił, że wszelkie Informacje o rze- 
komem osłabianiu stanowiska Malej Ententy są zupełnie bezoodstawne.

Polityka królestwa SH .S . wobec W łoch oparta jest na szczerenr 
PI agnLniu utrzymać a stosunków lojalnych i dobrego sąsiedztwa. Traktat 
włosko-albański wprowadził zamęt w opinji publicznej zarówno Jugosławji 
jak i carej Europy, albowiem, jak meżna sądzić z części jego tekstu m ole 
się on stać niebezpieczeństwem dla dobrych i przyjaznych stosunków,, Ju- 
gusławji z krajami t ra s a t  ten zawierające.ni i dla przyszłości pokoju wo- 
góle W charakterze bliskiego sąsiada Albanji nie możemy się nie intere­
sować losam’ tego kraju. Musimy w miarę możności starać się o tof ażeby 
Albanja stała się istotnie państwem skonsolidowanem i niezależnym przy­
czyniając się w ten sposób dc utwalema ogólnej sytuacji na Bałkanach.

Ceiem, do którego zdąża nasza polityka zagraniczna jest utrzymanie 
m cpoaitg 'osci Albanji i konsolidacja stosunków wewnątrz tego kraju.

Dopóki królestwo włoskie w odniesieniu do paktu w Tirano postę­
puje w ramav.li układów międzynarodowych, dc/yczących niepodległości 
i nienaruszalności terytorjum Aibanji, nie ma żadnego powodu dc obawy, 
że nastąpią zmiany w stosunkach m>ędzy obu krajami. Opierając się na 
pakcie rzymskim, pr; gniemy utrzymać z Włochami stosunki przyjaźni 
i wzajemnej współpracy w relu utrwalenia naszych dobrych przyjaciel­
skich stosunków.

Incydent w Skupszc/yuie.
BIAŁO* śRÓD, 21.111. PAT. Dziś o godz. 11. przed południem rozpo­

częła się w Skups^czynie dyskusja nad expose ministra spraw zagranicz­
nych Pericza.

Podczas mowy byłego mimstra spraw zagranicznych Trummcza, 
który krytykował ostro italofilską politykę Ninczicza, przyszło do gwał­
townego zajścia. Z  ław posłów opozycyjnych rozlegały się wrogie okrzyki, 
'.wrócone przeciwko Włocnom. Pos. Wildei zwrócił się w pewnej chwili 
ku loży dyplomatów, gdzie w pierwszym rzędzie siedział poseł włoski 
Boorero. Wi‘der zawołał:

.W o s k i poseł Boorero jeszcze c,ągle łu jest. Piecz z nim.* Poseł Ju­
gosławji Balugdzir musiał już Rzym opuścić Dlaczego Bodrero sieuzi tu 
jeszcze ciąg!e“ .

Opozycja przyjęła smwa Wildera burzą oklasków. Prezydent Skup- 
szczyny przerwał natychmiast posiedzenie i opuścił salę. Członkowie rządu 
zebiali się na naradę celem omówienia położenia.

Konszachty M g m a ra s a  z Zeeleasem.
Według wiadomości otrzymanych z Rygi, premjer kowieński Waide • 

maras, który przybył tam na uroczystości pogrzebowe, odbył ważną nara- 
3ę z łotewskim ministrem sp ruw zagranicznych Zeeiensem. Szczegóły tej 
konferencji i narad łotewsko-litewskich trzymane są w najściślejszej 
tajemnicy.

Przed swoim wyjazdem do Rvgi min W aiaemaias udzielił następują­
cego wywiadu kowieńskiemu korespondentowi .Jaunaaas Zinias*.

Na zapytanie czy w Rydze przy sposobności odbędzie się konferen­
cja o znaczeniu politycznym z łotewskim premjerem i minislrem spraw za­
granicznych, odrzekł Waldemaras-

»— O tern jeszcze niemogę nic pewnego powiedzieć, ponieważ je­
szcze nie zdążyłem ostatecznie tnożyć programu co do swego pobytu w 
Rydze, dla rego też nie wiem z  kim i w jakich sprawach wypadnie 
mówić

-  Czy nie daje Się wyczuć polepszenie dawnych łotewsko-litewskich 
stosunków?

— „Niemożna przecież nazwać dotychczasowe stosunki ziemi. O d­
wrotnie. Niektóre spiawy, które dotychczas jeszcze nie zostały załatwione, 
niewątpliwie, w najbiiższtj przyszłości oędą w jaknajprzyjaźniejszym du­
chu rozpatrzone".

W chwili wyjazdu z Rygi, premjer Waldemaras już na dworcu udzielił 
parę słów rozmowy współpracownikowi „S.ewodnia". Waldemaras oświad­
czył, że prowadził pewne narady z min. Zeeiensem, wszakże o treści ich 
rie  m oż; narazie poinformować prasy. Lepiej to uczyni min. łotewski, 
kiory r ewątpli&ię wyda w tej sprawie specjalny komunikat.

RYGA, 21 —111. Pat, Wczoraj odbyła się tu rozmowa pomiędzy ło­
tewskim ministrei spraw zagraniczuych Zeeiensem, a premjerem litewskim 

oiaem arastm . Tematem rozmowy była sprawa traktatu pizyjaźni i roz- 
jemstwa między obu krajami.

Katastrofa [kolejowa na szlaku Rogów —
Koluszki.

W, g S Z s  W  A :1 Ul PA T. W  dniu 21 bm o godz. 4 m. 44 rano  n a  szlaku Ro- 
Koluszki w  jadącyn pociągu tow arow ym  zepsuła się w jednym  z w agonów  oś, 

kutkiem czego wagom przechylił nt, ; u  w ew nętrznej stronie toru  i -aczepił się o  skrzyn­
kę pa jw o z j  i stopnie W' igonu pociągu  osobow ego, k tó .y  jech a ł p o  drug liu  torze w 
p ticc iw uym  kierunku O bydw a pociągi zatrzym ano, gdyż skutkiem w ypadku uszkodzony 
zusta ł -ur kolejowy R uch po jednym  tylko torze zo s ta ł podjęty po dw ugodzinnej 
przerwie. W ypad nów z ludźmi nie było.

D Z I Ś S. Sziralio Mickiewicza 
róg Tatarskiej0  W CUKIERNI

§  koncerty now ego zespołu.

Narady na terenie Ligi n a ­
rodów,

PARYŻ. 21—iii. Pat. Mocarstwa, 
będące członkami Ligi Narodów od­
bywają nadal naiady celem ustalenia 
w drodze ogólnego porozumienia 
środków , mogących spowodować od­
prężenie w obecnej sytuacji, W razie 
potrzeby przewidziane jest zwołanie 
nadzwyczajnej sesji Raijy Ligi Naro­
dów dla wprowadzenia w życie po- 
stam w ień art. 1 1  paktu f

Francja zaleca ostrożność i 
umiarkowanie.

PARYŻ, 21—111. Pat. Bnand przes­
łał posłowi francuskiemu w Biało- 
grodzie instrukcje, w których zaltca 
mu wywarcie wpływów na rząd jugo- 
sławiański co oo zachowania umiar­
kowania i ostrożności w obecnym 
zatargu.

E c h !  i m / f s t c ś c i  i iD ie n in u m ych.
W  dniu Im .em n M arszałka Piłsudskiego 

złożone zostały na  ręce pp . Starostów  'u; 
przesłane na ręce p. W ojew ody życzenia i 
pow inszow ania oraz wy azy czci ze w szyst­
kich pow iatów  W ojew ództwa W ileńskiego. 
v mianowicie: i)  z powium órasław skiogo
'życzenia złożyli W ydzia ł Pow iatow y w irpje­
litu Sejmiku . całe) ludności pow iatu, w ójto­
wie gm in, zebrani na zjeździe w B rasł.w iu , 

inspeąior szkolny w im jeniu s ło je m  i na­
uczycielstw a związek ziemian Pow iatu  Bia- 
8iav akiego, Sejmikowe zakłady opiekuńcze 
w u p s ie , organizacje rolnfcze, B. 'sław ska 
Ochotn _za jiraż  ogniow a, pizedstaw iclele 
luanosci żydowskiej w  powiecie.

2. Z pow iatu LziSnśensijieęo złożyli ży- 
:zcnia: za iząay  m iast, G łębo ..ego , Dokszyc 

i b z isny , Narządy i R aa , gnnr O łęoockitj, 
«  ie rithn i ińskiej, Porpliskiej, Co! sżyculej, 
Parafjanow.sk ej, T um dow icre j, Pliskiej, Pro- 
zorockie, Jaźnieńskiej, C zerniew ickioj, Miko­
łajew skiej, Stefanpoi skiej, Łużeckiej, Z ale­
skiej, Szaricowskiej i HermanowicKiej, ponad­
to  następujące organizacje społeczne i oswia 
tow ;-k u ltu ra |n e  Zarżą* Pliskiej Mac. Szkol­
nej, z< w szysiaiem i l4du  K o ła m , Zarząd 
P cw . Kom. P rzysposoo ienu  w ojskow ego,

-g m in y  wy^naniov e. Koło P oiek , T -^ a  Oo- 
broczynnojci, Kotka Rolnicze, Koło organiza­
cji zachow aw czej pracy państw ow ej, zw ią­
zek Z iem ian i /-arządy G cho tn icry -n  Straży 
O gm ou ych,^ Związek Gsadn., W ojskowych, 
Sto\7, Kupców Żydowskich,, Zyaowski Klub 
Sport. Makabi.

3. Z sów. WiIeń=ko-Trockiego zarządy 
gm in Bystrzyckiej, v/ornlanskiej kzespań ­
skiej, Me^szai.olskipj, Rukojńskiej, Poabrze- 
skiej, Rudziskiej, w  intienip całej luanosci 
gm iny oraz organizacji społecznych, o św ia­
tow ych, pracow ników  urzędów  gminnych 
i in.

*. Z now . W ilejskiego — obradn;ący w 
W ilejce Zjazc w ójtów  pm in i pracow ników  
sam orządow ych pow iatu W ilejskiego i Mo- 
łodeczariskiego

5. Z, pow. Postaw skiego -w szystkie za­
rządy gm inne, .nspektor s iao ln y  w imieniu 
nauczycielstwa i in.

6. Z  pow. O szm ianskiego—pow . Komitet 
O byw atelsk i obch idu Im ienin, wszystkie za- 
rządy gm inne, pracow nicy adm inistracji 
wszystkich resortów , sam orządu, policji, o r ­
ganizacji <Sokoła», przysposobienie w ojsko­
wego i w ychowania fizycznego, zlernfaństwo, 
m ag istra ty  miast, gm iny izraehekie i inn.

Dalsze spraw uzdam a o złożonych na 
te-enie poazczególuych pow iatów  życzeniacn, 
o  odbytych akadcm jacb, uroczystych przed- 
staw ieniaci. i obchodach w cląz , -szcze na 
p ływ ają  do Urzędu W ojew ódzkiego.

uen  ty  stj Gli. KrasnosiHlskl
ul. W ieka 21. przyjmujet 9 —1 t 4 —8.

Należy pamiętać:
że u h a tt łaknienia, bezsenność, niezdolność, 
do pracy, cuchnący oddech zależą od w a­
dliwej caynności p rzew odu pokarm ow ego 
i że C a .c a r ln c  L e p rin c e  w daw aach po 1 
lub 2 p igułk i w ieczorem podczas jedzenia 
usuw a szybko i n iezaw odnie w szystke po­
w yższe dolegliw ości. Sprzedaż we w szy­
stk ich  aptekach. Nie należy dow ierzać 
środkom zastępczym. Praw dziw e w  polskiem  
opakow aniu: b ia łe  lite ry  na niebieskiem  ile*

%  NAJMĘ KSIĄŻKI!
fmtrjpiTO£iaiiw.»M ,m ąjyitsft TĆ

Ukenstyfuowanie filji 
PolsKśegc Tnsfytutu

ministracyjnegO'
W aniu 1£ .narca o g°a?" ®'.ei 

wieczorem w WileRskitn ^ z ie  
Wojewódzkim odbyło się _ zebranię 
organizacyjne filji Wileńskiej P °‘Skie 
go Instytutu Admmistracyjoegc '

Po zgromadzeniu się licz*11® Pfzy* 
byłych przedstawicieli wszystkie re­
sortów administracji, świata n j ko- 
wego i instytucji społecznych, k zy 
nazwiska swe uwidocznili na ‘‘N ie­
obecności, zebranie zostało ® Qrłe 
przemówieniem pana woje^0 ^ *•
Raczkiewicza.

Przedstawia.ąc obecnym zadania 
Polskiego Instytutu Adminisiracyjoego 
pan wojewoda podkreśla potrze*5? or­
ganizowania życia p ań s tw o w ej w 
koniakcie z postępem i najn«, 'vs^‘;rni 
zdobyczami nauki szczt gólniejw (:‘zie• 
dżinie prawa administracyjntg0- 
znacza jednocześnie szćzę^*'we Wa'
runki Wilna, które w dążeniach swych 
na tem polu może uzyskać wyoiint 
poparcie przedstawicieli nauki w osę, 
bach profesorów UniwersyteiU f ! e‘a- 
na Batorego. Celem fjlji Polij ie8o
Instytutu Administracyjnego jest sKiR 
pienie wszystkich sił jntelek,l,a'”ych
ku ujęciu i ri izwojowi pracy w z‘e' 
dżinie administracji i jej szczefe >‘nych 
zadań na naszym terenie

Następnie delegat R olskieg? Insty­
tutu Admin. z Warszawy prof- * • **1, 
larowicz przedstawił w dłuższym -id- 
czycit ideę i zadania instyh110' c" a'
rakteryzując specjalnie metody Pracy 
nad rozwojem prawa adminis*rac''l- 
nego i specjalnie podkreślaj^ v;aż- 
ność zespolenia w dziedzinie admini­
stracji teorji z praktyką. Sze.rek |?‘,i 
świetnych przykładów z dziedziny 
teorji i doraźnego zastosowań a Pra~ 
wa administracyjnego zilustrowa- prof.
Hilarowicz konieczność kontak*u aa- 
rninistracji praktycznej z postępami 
nauki.

W drugiej części zebrania nastą­
piło formalne ukonstytuowanie. >ię 
filji Polskiego Instytu u Administra­
cyjnego w Wilnie. •

Po nakreśleniu przez pref- 
larowicza organizacji P.i.a., ponz.ału 
tegoż na sekcje i scharakteryz(lVva,‘‘e 
w ogólnych zarysach jego działalno- 
ści, po wypowiedzeniu a|ę w zakre- 
sie organizacji fdji wileńskiej p ' 10 • 
Parczewskiego p. wojewody *'aCz'- 
kiewicza, zebrai. uznali się za człon- 
filji P.I.A. w Witórre i dokonali ob,° '  
ru piezydjum filji Instytutu Adm. w 
Wilnie w następującym składzik

P. wojewoaa Wł. RaczkiewicZ, Pr °f- 
Parczewski, prof Komarnjcki, P. • 
Koneczny, piot. Krzyżanowski Vlt^' 
wojewoda O. Mahnowski, sz- 0 *ie 
adm nistracji wszystkich resortów, a 
więc: Skarbu, Kontroli Państwa. Są­
downictwa, Prokuraiorji '0e^ef a "  '!• 
Szkolnictwa, Samorządu j Falestry.

Personalne ustalenie prze ^ tawi'  
cieli powyższych resortów w  Prezy- 
djum P.I.A. pozostawiono do u: ,a'  
ni? szefów poszczególnycn in s ty ^ i  .

W rezultacie więc Prezydjum Jhji * 
P i A . składać się ma z 13 osob. z 
prawem kooptowania da lszych  człon­
ków Prezydjum ze świata nauKO^K®!
administracyjnego i p rz e d s ta w ic ie li
infytucyj społecznycn.

Fowstałą w ten sposób fJj? Pols- 
kiego Instytutu Administracyjnego P 
witali w serdecznych przemóv»-eI?iacn 
prof. Komarnicki - -w imieniu U f Yer’. 
sytetu Stefana Batorego w wdme i 
i prof. Parczewski w imieniu W lltn- 
skiegu Towarzystwa Prawniczeg0 rtj 
kując tak ważnej .tiacowce rozwoju 
administracji polskiej p o m y ś ln e  i Po- 
n iosłt wypełnianie czekają^ 11 lń 
zadań.

J a n  B u łh a k
Jagielloński, 8

artysta

fc *»•
grat- 

Przyjm uje

Wrażenia teatralne.
Felicji Kruszewskiej: „Sen '. W i­

dowisko w 7 obrazach W  Reducie 
na Pohulance.

,C o  w tem widowisku, któremu 
trudno dać nazwisko1, jest t ligcd- 
niejsze uwagi, najcitkaw sze?.. Pubticz- 
ność.

Przypomnijmy sobie ,Jana Macieja 
Karola Wściekiicę’ - Powodzenie 
kompletne miał tu, w Wilnie. By­
najmniej nie u publiczności najwy­
kwintniejsze!. A co to nam dano— i 
to jeszcze ze sceny gdz eśmy wciąż 
jeszcze zanudzali się śmiertelnie na 
.ideowych* dramatach .wielkiego 
repertuaru*? Dano bajecznie koioro 
wy jazz band. Wystarczył. Tęgo i by­
ło potrzeba. Po wojnie zdrowośr.iy 
spapuasieli-

Gdy tenże Witkiewicz zaczął wy­
walać swoje „koszmarne bsoechy‘ Jna 
sceny w Krakowie... i Toruniu a o b ra ­
zy po specjalnych wystawach war­
szawskich, napisała gdzieś — pam ę- 
tam—p. Zofja Stryjeńska, też słysząca 
jak trawa rośnie — po duszach 
ludzkich:

„Witkacy jest „dernier cri" ducha 
czasu. Walką maszyny parowej z 
elektrycznością, waiką formy w sztu­
ce z zagadn.eniami chirurg};, walką 
życia rodzinnego z bipianem, demo­
niczną walką kinematografu z kon­
serwami jarzynowemi. Żyjemy w cza­
sach tak gwałtownych przem an i wy­
nalazków. Z każdą sekundą pędzimy

naprzód, jak pocisk rzucony w księ­
życ przez W orcester University. Dzi­
siaj niema miejsca na starą arysto­
kratyczną sztukę Na kolorową litera 
turę w ramach. Sztuka musi istnieć 
dzisiaj jako humbugl jako reklama! 
jako buda jarmarczna, w której tłum 
ryczy ze im,echu A tłum dzisiaj—to 
my wszyscy. Chcemy pękać ze śmie­
chu, chcemy się niepokoić, chcemy 
ruszać się, źyć prędkoKI"

Bo i prawda! Gdzicby nam czekać 
aż do piątego aktu na „rozwiązanie1* 
jakiejś tam... tendencji! Albo łamać 
sonie głowę nad znaczeniem •• sym­
bolów? Melodramat? Hi, hi! Wymor­
duje kto całą rodzinę i oknem wy­
skoczy po tamtej stronie ulicy—a my 
nic Ćała Japonja zatrzęsie się i za­
padnie w morze—to i co? Wybaczyć 
proszę, aleśmy podczas wojny tak 
zhasali nerwy... Niemoźemy więcej, 
niemożemy...

Dajcie nam święty pokój — albo, 
ot, tak coś... kalejdoskop nie kalejdo­
skop .. grzechotkę błyszczącą, z pa- 
jacykiem, którą się, potrząsając, bawi 
dzieci w Kołysce ot, coś — coś ta­
kiego, coby m gotało. migotało—brzę­
czało... łaskotało...

Co to jest „Sen“ Kruszewskiej?
Jest to scenarjusz—nie dia filmu 

lecz dla najbaraziei nowoczesnego 
wiaowiska scenicznego.

Jeszcze by Reduta nie miała tego 
„zagrać“I W sam raz— eksperyment, 
im mniet autor się wtrąca — tem le­
piej. Zostaw pani! My to pasń tak za­
aranżujemy, że pani rodzonego dziec­

ka nie pozna. A co? A widzi pani? 
Pan; na premjerze zalewa się łzami. 
PanT wola: „Oddajcie mi moje dziec­
ko, gdzieście wy je podzieli!...** Niech 
się pani uspokoi i dobrze, dobrze się 
przypatrzy. Niech pani raz i drugi 
przyjdzie ao  Reduty na swój własny 
„Sen". A co? Nie mówiliśmy? Pan 
jest przekonana... pani dziękuje nam... 
pani teraz sama rozumie, że nie moż­
na było takiej rzeczy inaczej wystawić. 
Prawda? Ładnie by wyglądała wysta­
wiona, Boże strzeż, realistycznie!

Zobaczy pani, my to jeszcze bę­
dziemy grać popołudniu niedzielami!

Ja zaś, nie dość, żem nie uronił 
ani okruszynki pi tmjery, jeszczem po­
szedł na „Sen" onegoaj, właśnie w 
niedziele, zobaczyć jakże reaguje na 
tego rodzaju widowisko najrodowit- 
sza publiczność niedzielna.

Zastałem jej wcale, wcale SDoro. 
Słuchano i patrzono z widocznem u- 
kontentowaniem. Bynajmniej nie emo­
cjonując się. Przyjmowano bawienie 
publiczności czemś podoonem takiem 
za rzecz najznpełnitj naturalną. 1 ow ­
szem, prosimy bardzo. My tego nic 
a nic nie rozumiemy, ale to takie rad­
ne; tak się na tem przyjemnie siedzi 
— i od czasu do czasu, tc jakby coś 
poszczypało.

W antraktach nie było żadnego 
wyjątkowego ożywienia, śpierań się i 
dyskutowań (jak np, na p remjerze). 
Kto m.ał w torebce czekoladkę, sdo- 
kojnie ją smoktał Kto inny, zlekka 
podziewając czytał komentarze na od­
wrotnej stronie programu—właściwie

mówiąc zbyteczne. Co tam tłumaczyć! 
Dawać—byle szybko jedno po oru- 
giem—i basta! jakoż oto i nowy akt. 
Gdy się ukazali bajeczni lachmistrze 
przy krzywych swoich stołach (fakby 
w krzywem źwLrciadie odbici), po 
widowni przeleciał szme11 s w trakcie 
akcji tu, tam rozległo się parsknię­

c ie  śmiechem. Czuć było, ż t publicz­
ność ma za swoje pieniądze ąuantum  
satis. Nawet, gdy drgnęła kurtyna, 
ten i ów, upom niawszy, że jest w 
Reducie, rozklaskał się...

P. Felicja Kruszewska jts l rodem 
z Ukrainy a stale mieszka w W arsza­
wie, i — co rzadko zdarza się t. zw. 
kresowcom—lubi przyglądać się „jak 
się Wisła ŵ  cichy błękit obleka w 
przezroczystej wieczornej zadumie" 
ludzie! potrafi sposirzedz:

Ja l W arszawa, g d y  słońce zaświeci, 
nagle staje się c a b  radośna,,
Słowem, — lubi, jeżeli nie kocha, 

Warszaw? Zaś w bardzo, bardzo 
ł; dnych poc/jach, p. Kruszewskiej, 
które tu w Wilnie wydał przed Daru 
laty, nader ozdobnie, p. Ludwik Cho- 
miński, znajdziemy w dodatku te ry­
sy indywidualności duchowej p. Kru­
szewskiej, które złożyły się na jel 
„Sen". Coś z „Hairele" Hauotmanna, 
z bajek Andersęna, coś z H jfim ana i 
z „Błogosławionej" Lenartowicza, z 
Dickensa i Prusa sentymentu, a wszyst­
ko na tle gorącego patrjotyzmu, wca­
le bliskiego kultowi dawnych naśzych 
entuzjastek. No, i wielką szczerość.

Idzie biedota ulicą. Deszcz. Sza­
ruga. Horyzont mgłą zasnuty. W oaa 
wsiąka w biedne, dziutawe b u ty -  
C Boże, dobry Boże... Gdy sił więcej 
nie starczy — Sam Bóg, dobry Bóg, 
uchyli rąbek słonecznej tarczy. Uśmie­
chnie się... Naprawdę!.. Zawoła mnie 
do siebie- „Z  Polski zalanej biotem  
chodź, dziecko, będziesz w  niebie".

Rękf bym w ogień włotyj, *e w rzu­
ceniu-na papier „Snu" żadnej ze stro­
ny p Kruszewskiej premedytacji n :e 
było. Żadnego: ,.A niechże się poroz- 
dziawiająl Dać im coś, co prześcig­
nie samego Witkacego1" Ani krzty 
kabotyńskitj.. „awangardy". Żadne 
liczenie na zmont >wanie sztuki przez 
który z eksperymentalnych teatrów 
ta k .. tak że aZ o niej w aiebie sły­
chać będzie. Przeciwnie. W „Śnie" 
tylko kształt wypowiedzenia się może 
być niespodzianką; ioeowe i ducho­
we lejtmotywy (bo są one przecie, 
choć niesłychanie sub rosa ujęte) nie 
.są żadną niespodzianką. Wypłynęły 
z tegoż źródia. co i wszystkie trzy 
cyk e poezyj „Ztąd—dotąd".

Śniło się—majaczyło...
A przecie mv żyjemy wszyscy dziś 

w czasach «gdy życie burzy się, sz? 
leje, zmaga i pieni, gdy się tysiąc dłu­
gich wieków w jednej przeżywa go­
dzinie, gdy bieg zdarzeń dyszy z po­
śpiechu i falą wezbraną płynie..,»

Ach, ten na placu w Warszawie 
konny pofąg księcia Józefa... ach, 
te kłębiące się wciąż czarne chmury 
nad Polską, we wschodniej nieba 
stronie... Zasypiasz, bywa, późnym

wieczorem z giową od natłoku my$ij 
sko łatana.. I natychmiast zaczynasz 
śnić, śnić.,. Nie sen. Koszntar- ^ ‘?ł ki 
koszmar. C o nie wiruje przed ocza_ 
mi! Do czegoś, zda się, idziesz 
idziesz—dojść nir możesz... Przeszko­
dy... Zbijasz się z drogi.. Gdzie je­
steś?... Co to wszystko znaczyL A tu
i on... Broń Boże, niech się 0lKt nie 
dowie, że go . Kto powiedział: że g0 
kocham?... Dlaczego on ma na klapie 
czarnego żakietu tak dużą chryzante­
mę?... Umari... Leży na jakińjś śze- 
zlongu... Sześć świec pali. i? u tego 
głowy... Krzyczę, wołam... Własnego 
gtosu nie słyszę... Bo to s“n- To 
przecie sen? Może nie sen?... Przyszła 
mama... A ja muszę iść, iść, iść.a O! 
nie do domu, la muszę iść do księ­
cia, rzucić jego koniowi pod si0g- 
czerwone kwiaty i z całej mocy na 
księcia zawołać: Czarne wojska zale­
wają Poiskę, czarne wojska już w 
mieście... Książe! Obudź się, zbierz 
w cugle konia i pędź— .atować Pol- 
skę ^Ty ją wybawisz, nikt inny...

Co dziwnego, t t  jak białe upiory 
maszerują leguny? Idą, idą. Wszysiko 
to nieznani żołn-erze, co w grób się 
pokładli. Muzykę słychać. Wtórzy 
monotonnie pieśni legunowej.-. Idą, 
idą... Puśćcie mn e... Ja nie -togę, j a 
na śmierć zmęczona. Obudzić się, 
obudzić!... Pomóżcie mnie obudzj/ 
się... Ratunku!

Co dziwnego, ż t  zawiązuje się taki 
djalog

— Czy pani lubi zielone poma­
rańcze? (To mówi pajac, co powinien
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lutego r. b. (Dz. Ust- Nr. 1*» wojewódzkim konferencja w sprawie 
14) obowiązującem z dniem 1 naprawy ustroju rolnego z udziałem.

Goście angielscy w Wilnie.

naprawy
wyjąt- ministra Reform Rolnych- p. Sianie

kilkoma on.ami sztab O-ej brygady 
Korpusu Ochrony Pogiarticza. P Wo- 
jtw oda zainteresował się żywo spra- w  dnju wcz0rajszym bawili w i Charie Bridgt. 
wą *.akwate wania brygady i jej Wilne goście angielscy, a mianowicie Obydwaj złożyli wizytę p. Woti>
age d, stwier zając zi.aczne trudności ustępujący i nowodtsygnowany atta- wodzie Raczkiewiczowi oraz gen SŁ 
kwaterunko- e brygady. . che woiskov'i poselstwa angielskiego Burhardt-Eukadciemu.

— Ze :jazd u  In ży n ie ró w , w  w Warszawie pułkowmcy E. CLyton
poniedziałek dn. 21 b m. w Małej
Sali Konferencyjnej Urzędu Woje- Z llC W U  a n a t e m a  W W i l n i e , .

Posiedzenie Rady Fi- pJz2:|U)
nansowej. marca r. b uzupełniło taryfę ____________

kową Nr. i na ulgowy przewóz nen wicza p, wojewody RaczLiewicza, p;e- * W)inje roi;DJCzcłv 8ie
W dniu 20 marca odDylo się uro- niaków w ten sposób, że przy cało- zesów urzędów ziemskich—wileńskie- 0urafjv 7łazdu Inżynierów Udział w ^  w cer^w  ̂ Pohulance, cieszył się on pooularnością {[zaufaniem

czyste otwarcie Rady Finansowej Po- wagonowych przesyłkach znosi się p . Łączynskiego, poiesKiego p. . p r ‘WI> nowia- £, *Ronundwkiej» został* nucona wśród ar erszych kół ludaoćci prawosła
sieazenie zagaił p minister skarbu obowiązek nadawania ziemniaków w Czerniawskiego dyrektora pań,two- J®"*e ?"cr * nvrh ^ £ M a.n n  ™a' n* probosza& wn:j W iln .
lab ,I#  < .  lastępującemi „orkach  z a p l o m b - „ e g o  B ąrfu  Roto > p. ła c to w ta a ,  'S S S S .S T Z  S S & t S 2 l% £ £ S S &

słowami: Otwierając pierwsze posie- Nadmienić mieży, że rozporządzę- reprezentantów ministerstwa Rtf^rm . J  w n r d  Marzktfiik Od- ^topadzie r. ub. przeszedł n* Ui.je. Nie W. Bielajew.i 
dzenie Rady Finansowej, witam Pa- niem Ministrów: Skarou, Przemysłu . Rjjnych pp. Nalesj kłew.cza i M i c h Ł  D 7  P  ' w » • • * * ,  A
nów ,ako przedsiawicieli te n r ji. prak- Handlu oraz rolnictwa i D.P. z dn. iowskiego, reprezentanta więtcszej wła Rr7.x rill n/R n Mu«?7vński Nac U ję C l©  d e  r ^ U u a i l t a .
tyki fmansowej. powołanych do naj- l i  tw c a  b. r. (Dz. U. Nr. 23, poz. sności p. Chądzyńskiego i tn. “f

łość i planowość pracy w zakresie strrstwa Strarbu]  ̂ j  ̂ n  t g Q  pre c m y  łjuowu p w u ®

finansowym, zwięKszając zaufanie do R . v  u s t r r h l  r o i -  z*8 Łączyńłki wygłosił dłuższy .tfe- ^ [ P ®  / , .^ '^ o g ó i n  U ^ w o d n b - Kaczkowski po przy wiaszczeniu ujęcia defraudant*. który uiczegu nie*
naszych poczynań tak w kraju, jak i a “ y  n a p r a  y  J t SprawoZvjawczy z działalności Rady J ? .  L  rpd, n ,m obra* nru zr-£Czn|eJSzef ilości pieniędzy ,;tano- podeirzewając przybył w dniu 2U b.mr\ _ ____  a — «.*o_ n e ^ O . i„ _^1____  pomiarowe, rrzcumiuicm UUUU uru u/iar*? u rh e n n ^  ma/riehol.t ___  _ IV/ ....

Obserwacje te doprowadziły do

zagranicą. Do niedawna jeszcze nie- n e g u .  naprawy ustroju roir.ego do ro*u 7 ;a"T u 'heda‘snra’wv ai-th* ^ c e j  własność magistratu Będzina pociągiem pospie?znym z Warszawy
tylko szersza opinja publiczne ale i k  , Wojewódzkich Rad 1926 cłiZ  0 p,ani- 'prac w -a‘ feKteniczno-hudowlane i zarządu g ir . ' a s,v ^ are.zi * j \ a P°-e“  uWekł na dworZcL Wileński. Kaczicowskiegon- '7i riała awndawc^eskłonne Dv* Ufgapizacja ojcwoazKicn i\au 1007 iQ2& nr7ewid?ianvcł Po t^ktomczno uuao & w nifwiadnmum in .rn n h , a r» jn .;o iin  . ...nas.ZL raata u s l^ o d a \^ a e s» io n n e  oy ustio  u rolnego postępuje ta^h l j 2 / > iy2a vp zew^  t S '  chów, Po okończemu obrad podamy
ły widzieł W każdym no wj m in .n istrze  Psz^ jem j ndprsz 0 a k chwi. referac.e wyw.ązała s i ę d y s K u s a p o  c ^  sprawozdanie-
cudotwórcę, W n f c  em róż- ( ^  j ustaloHu zc^,ał SK] ,d Tiad uchwalono szereg vmi .skow, J  Z a tm e r d i  en ie ta tu tu . Wla-
dżki czarc ^lejskjcj miał uzd row i fi- Woj ;* ódzkich w Katowicach i Wńnic, k ‘ór= P ° * w y  w sz^  } 0̂ mJ P ^  dze administracyjne zatwierdziły w 
nanse stworzyć erę ^ n ę g o  d c  w cz . niiatlowani z3c wozdan.u umieszczonym w numeize «  A f i t  oddziału wi.ef

w nirw.adomym kierunku. aresztowano i osadzono w więzieniu,
Komendo policji m. Wilna i urząd Zostanie ot. oaesłany poa esKortą do 

śledczy, mając niezbite poszlaki, iż Będzina.

brobyiu Zapominamy przytem 
przygodni kierownicy naszej

ł e  w najDliższyrn 
awy staną członkowie Rad w Łucku i No-

Reform Rolnych,

jutrzejszym.
O IE łD *  W ARSZAW SKA  

21 marca 19S7 i.

« rsn z S p r* . K n p o u
8,92 8,94 3,90

124.75 12L06 124.44
43.56 3,67 43.45
8.95 8.97 8 93

? >,13 35 22 35,04 ■
26,57 2 j .63 26,51

172.55 172 98 172,1^
240,20 240 80 219,60

126.13 12ć '4 125.82
40.50 40,60 ,0,40

^in; Osowej zmieuiai: się, jak „  kale,- wugp ^ k“ u ,„ 1, . „
a o sa o p ie  i od ch oa , iii ze s „ t g e  { n J L . * .  -------------

, t m  . l i t  uu .? .-h caaso„ f n u »  „u-1- "  m u gu racy in ych  ,ch ^

M o  catonko vie R ,dy N a p ,a „ y

! ....V m ^ li nr7 i.wndniei ^ o 'nych pp. Piotr Pam puch b. prezes btoghotmb r a k u  wyraźnej mysi i przewodm ej Q>ujz  ^  K  . , a| Sztwierf. Wi^ eó
oraz jasnego a konsekwentnie wykd- nia , 5ląsk^  lzbJ .?0 inicZcj, Włochy
n yw anego 1 - .  Franciszek Rozkoszny, Kazimierz Ra- P a p i e r y  Procentowe

Hu szeregu m itortunnych eKspe" KOWSki T aJeusz Szaliński oraz Emil 5 pi poa.yci. konw 59-59.50 
ryraentów zrozu r euśm y w szysej ko- C a sp a i. radny miejski w M ysłowicach; K o S w r o f S f e  
m eczność b jd ow em a finansów  P“n- jak0  cZłonkow ie Rady Naprawy ust- g  pi„c. poży rlna konw. 98.
stw ow ych  na o g u 'iie  przyjętych za- j-qju rolnego w W ilnie — po. Rusz- 4 1 pó ł proc. noiowe 55.50     ,
sadach. Zdajemy so o  e akładnie spr- ■ CZyC Z ygm unti dr C hudzyński Wła- j  * Pół PF0Ł listy i,as,t- ziei ?̂'en1, M lckuńska i Wornianska.
wę. że tylko pianowa i żm udna praca dySjaw> W ęckowicz Romuald prezes » PJ??* »skfe°złW76—’ —  /v l  7 1 a ‘r ń

m oże doprow adzić do wytkniętego ^ w iąZku Kółek Rolniczych Ziemi W i- 5 proc. -warsz«wat{iwzł.’ óOA50 60,75
celu Przywiązując ogrom ną wagę c a  lenskiej, StanKiewicz Jan, Jeleński OiEŁDA WILEŃSKA
d o  .ej r ai ,  jusą Rak finansow a wim Erazm, oraz M uczyna Benedykt W i l n o  d n i a  2 1  m a r c a  1 9 2 7  r .

na w najbliższej przyszłości o d tg  ać, y  W ilnie pierwsze posiedzenie ’ B a n k n o ty ,
uważam  za swój obew  tzek z całym Rady W ojew óazkiej odbyto S ię przy no iarv  St / ie d n . 892’/* 8 9 2 !/* 
naciskiem  ziznaczyc, że przy irakio- udzja|e p . Mmistra Reform Rolnych zi to
w a n u  ptou  cm w skarbowyc , win- w w czorajszym . Ruole 4 74 4  73
n.śm y zachow ać jaknajw i.kszy .b j e ^  K R O N iK A  M IE JS C O W A  ’ ’ Akcjt
tywizm . unikając starannie tego, co  1

m oże nas dzielić 1 wysuwając na —  Konferencja w  spraw e na- Banu PoIski zt. 
pierwszy plan ideał dobra u gó ln tgo . prawy ustroju 1 om ego . W dniu a t S K B S n

N astępnie p. min. skarbu scha wczorajszym  odbyła się w urzędzie Wl1- K -  " •  1UU 
rakteryzował sytuację finansow ą w

skiego Stowarzyszenia oficerów prze- dzi*L d^aia^ność ^daw nei^kuchni ’ u roC,<V  Oflia.ia roc ma 12  zło- 
niesionyrh w J a n  soo - n k u ^ e n ie  ^ Zmu dCll p0-Franciszkańslrtch. Ku- ^ ra<ach “ ,,es,ęcznych lub Kwar* 
rytów boiskowych). Dzia.al.iośC obej • ”, , nrz^dżona w j-ow c łak nod
n lje Wiino i w oj, Wileńsk.e. p o ć  AK ADEM ICKA.

SA M O RZĄ D O W A  względem achów ego i pożytecznego _  Koł0 ś l i n i ą . , . Oro.io Kół pro-
  /Y\ O r .r^ rn w a n  p n r o te ^ ta  kieiowillctwa cieszy się COiaz Wl^K- wn.cjonalnych wileńskiej młodzieży ak.de-
1 szem uznaniem i w .ak krć'kim Sto- mickiej ciąje się powiększa pstatnro zawłą-

z m ia u j g ra n .c  przez ydz. r o w  sunkowo czasie wydaje ooiady dla siy.Koło akademików ziemi lubelskiej 
myśl rozporządzenia odnoś- — . ,qq bezrobotnych którzy na St. liature^o. Nowa orga.iizatja

puct wiadz W rdział Lowia,owy sej- przes, , W oezrooomyc«, KKircy pojjteda już własny tatut i zarząd, ido
miku pow Wileńsko-IrocKiego przy- ^ c' ,1|alnie opuszczaią ^uchr.* p. dąży dc śasłejszcgi zjednoczenia Lube,st 

. . K n r i .  Wiryarza. czan na JS B . 1 pomocy wzajemnej r  stu-
Stąpił ostatnio do op CO p — ZwiąŁek In w a lid ó w  p o zb a - djacl Wszelkich lnformacyj w sprawach Ko-
jeKtu zmiany granic poszczegoinycn . Jutj z oracv? W ostarnien ła ua» el® Zarząd tymczasowo maiący sie- 
Lmin wchodzących w sktaa tego po- S ^ IS ^ b Ł g ó w  Z w . W  W ^
wiatu Z,manie 1 an!c, któ.a nastąpi usunięto kilku sprzedawców R Ó ŻN E
7  dniem l-go kwiei,.,ł i o  n  d ega- g a z e [ w  tem  d w je wdowy, które od
ją gminy: Yrocka, Niemenczynska, ,at diVUdziegtu zaIrudnior.e były kol- , — 10  ternie, r c c j  m c a  p o w s ta -  
Rudziska, Rudotpinsja. SzumsKa, p£^ towani(>ra p ijm. Powodem iegc u n ta  1 tv o r? u su  H01 s k ie g o  n a

kunska 1 Wornianska. ' sunięcia jest fakt, że 2w. Inwalidów W sch ó d  _ie. Na slzień 9 siepm a 1927
x> Z jazd  wójtów 1 p  a a r  y sjdra gję usutlą(ę gazeciarzy prywat- r- piz.ynada 10 letnia rocznica i,owsta-

g m in n y c h  p o w  V 'd.-1 re c k ie g o . nvch nje naież c6h Jr  Z wiązKU i w nia 1 Korpusu Polskiego na W scho-
We czwartek, oma 24 b. m odbęaz.e ^  SpQs5t ^ o ^ j ^ ć  koipo dzie -
f 1̂  ^  .oka . ,A..P y . u - tarz pism w swym ręku pozbawiając Celem uczczenia pamięci poleg-
lenskiej 12,, zjazd wójtów 1 pisarzy . gz iudzj tych 0 raz zmarłych uczts.ników Kor-
gminnych pow. Wil -TrocKiegO. Związrk Inwalidów jest orgar.iza- P«su został m anobany prztz G?ne-

Na ajrźizie tym- Pr £z ^a eg . uprzywilejowaną ale przywileje te ra â hroni J Dowbor-Musnickitgo, b. 
szeregu spraw dotyczących admim- 3 - ■ r  ■ J 1/ ---------  ir—szeregu spra. dotyczącycn admim- nje m jść tak d j eko aby innym dowódcę Ko-pusu Ko.uitet na czele 
■stracjr w gminach iozpatr*.ont będą jrudtliącym sit &ddawna pewnym ro- z p- Władysławem Smilgiewiczem, w
spiawy: 1 ) sprav'a bezpieczeństw a; dzajert|  pracy, pracę tę odbierać. ........................
2) sprawa zmiany granic poszczpgol- • H

WTuRLK
2 2
K atarzyny W

W sch, sl. o g. 5 m. 36 

Zacn st. o  g . 17 m . 50

chwili oocenej, a mianowicie kwestję 
realności budżetu, stan kasowy, za­
gadnienie walutowe oraz zamierzenia 
w zawesie reformy podatkowej. Po 
streszczeniu poglądów swych na 
sprawę kredytów zagramcznycn, p. 
min skarbu pouaał pod dyskusję 
probiem stabilizacji waluty.

Fo przemówieniu mmistra wywią­
zała się żywa wym.ana zdań, przy- 
czem gios zabierali pp. pos. Łypace 
wicz, dyi, "  ~
Epstein i pos. Michalski, Na posie- Meteorolog]. U. S. B.
azemu rozdane członKom rady pro- z dnia 2 1 —III 1927 r.
jekty ustaw podatkowych, które będą c iśn ien ie  )
stanowiły przedmiot obrad na na- średnie j
siępnem  posiedzeniu n a y ,  <v yznaczo- rempc.atura 1 ,
nem na dzień 9 k w ie tn iu  1927 r. trwania j  >

INFORMAOE,

K R O N I K A
Jutro 

K atarzyny Kr

ajaas, dr. G ros, dyr. s p 0łi:rBejteuia metcuiotogicsne icakżaa

760

7«C

Opad za do- I 
b » w m m , J

U lg o w y  przew óz ziemntaKÓw wiatr 1 ZaChodni
n fcs ien n v c tl przeważający ), a M e n n j tn . 0  ,. poctl.Jurno.

pewnym
składzie: ppłk. Stanisława Bobiatyf.- 
skiegc i ppłk. Witolda Światopełk-Mir-

nych gmin. W OJSKOW A, skiego, który ma za zadanie zorgaiii-
— (x) S icaso w an ie  trz e c h  g m in  . M i .  . . zowanie w Wilnie, jako w ośrodku

w po w . Wll -T ro c k m  W myś roz- .“T ., 5". ?  P o b o ro w y c h , największego skupienia uczestników
porządzenia M uisterstwa Spraw . * KJlku dr,! ? 'ydz1ia’ wojskowy m 1- j<orpusUł na dzitń 13 i 14 sierpnia,
Wewn. z dniem 1 kwietnia r. b. ska- gistratu zarządz, doręczanie a, po- jaK0 ^  najołi*szą sobotę i niedzielę
sowane zostaną w oow. Wii.-Trock!m ■ Ja poborowym r90" 1 s r izym p0 dn 9 sierpnia, uroczystego obcho-
trzy grainy, a mianowicie: Bystrzycka, którzy pudle^jj^ obeci e du jubileuszowego 10 letniej rocznicy

j  • r h n nod’- 8 Landwarowska i Rukojńska. Poszczę- wcielen.u do szeregc czyr ej słu i- powstania 1 Korpusu Polskiego na

w t ś a, k * * * .  «  sie
ui. Dominikan,kle; , -wać bedą dma ^  Wornidnskiej, Nifin-enczyfl- 'w UP*V„ '  ! .ewietnia rb., c -oby  za przy zauł. g w, Michała 2 m. 23. jest
i ,  2 i 3-ga kwietnid r. b. Dmą 2-go vicku.ukieł z £ miny interesowane winne są orzeto zgłosić się czynm codziennie oa to a z  10 do
I S l  ^ ^ u n f a ^ f r a T o " 6" /  bezzwłocznie do EKU Wilno w ed u  f / H d  ’5 du 2C. ^  d°
S t o  r T T k o i t w "  ^  l * 6„  M fc lis k ie j  i S zun ,.«c j _ „ r6 a ,.lz o w a n ie  c e c h a  k a c i -
u.owadz-c będzie J. E ks. biskup dr. W związku z ^owyższem stwo- ZEBRANIA I ODCZYTY r Jstrzów . W aniu wczorajszym 21
Wiadysłzw Bmdurski, Tzcna ie 1<J* a gmina Michalis- odnośne władze administracyjne zo-

p , lAlpbplp ri| .  Hn hpn rft7,nr7na ka z siedzibą w Gierwiaiach. — Z e b ra n ie  czlon icow  g m in y  stały powiadomione o zorganizowaniu
,fw%^ r b P r 3  MIEISKe. k a ra i.b » k ,e j. W niedziele dn 13 bm, t i ,  f  Wilnie na odbvto ,% rzed  pa,u

h L  Hni! 7 8 OT 1 '  M p  ni! W ‘ jdbyło się walne zgromadzenie człon- dniami posiedzeniu -romisji Organi.
i tn iSnm iuiL ń^.m  P n .-^ t ’ (c) P o s ie d z e n ie  k o m ls j . p r a w  ków karaimskiej gminy wyznaniowej zacyj„ej poc* przewodnictwem p. Ed^

Ś^t i.P° ' “ I '  ?  n e j )ziś. 22 m-ren, odbędzie się w Wilnie, na którem dokonano wy- munda kowalskiego e c h u  kuch
unktuaime o godz. 7 m. 15. Sno- 0 ' jfcdztflie miejskiej komisji prawnej, borów właćz g.n.ny na roP 1027. Do m,=trzów

T e° fL  Tła <w3 u la T o T w ii^ - T a n o ’ Na P ® * * ^  dzio-mym: 1 ) sprawa zarządu gminy zostali owoł?ni.pp W najbliższych dmach cech zo- 
S i l i  ifaia dr 1Pn nrn L h 7 fi sprostowania hipotek Nr 2625 i 2373 mecenas I. Zajączkowski (prezes), stanie zalegalizowany przez urząd

i . . .____   . murn za d o b ę - f  5»Ć. M axim um  za dobą-!-9 . s z to w ic z .
Jak wiat 10, nasiona kw ifiko- Jgnjjeucj, barometrycana Spadek ciśnienia. Sfkretarjai Ge.ieratny Związku

u J*.ek®łe^ e dia <|luh f„v * na działki zietni wieczysto-dzierżawnt ppułWwnik rezerwy M. Robacztwski wojewódzki'
Mgła. Mmi- bęc Zie ks, kapwian dr. v aierjan Męy- M knrłuctanin M. Rawirza tviee-nrezes). F. Aronowiczfsekrelarz __

wane płodów rolniczych przewożone 
są  na podstawie taryfy wyjątkowej 
Nr. 1, przewid-jącej, że przesyłki po

S.
K O ŚCIELN A  ^'i ys ’*n'e pro.sl wszystkich pra ofganjZacji prac wydziału prawnego, na powołana w składzie pp. A. K  ̂ C *
NUSLiiŁLlNA. cownikow, a Więc p. kierowników ^  8p| lw ie  /e w iz j , w o  ^  :  Pilecki K Abkowiczcwna. zanvcn z łransnonem

winne oyć nadawane w workach -  K e k o le k c je  d l r  d ru h  . r  i ie w ó d z k 'e j m a g is tra tu  n  W i n a . -  V ś ro d a  l i te / ic k a  odbędzie mj; c ,,n irod‘ J? tar f
-  - — U --------— m. v,  wienie młodzieży oaoycia praktyk re- Jllż rinnn<litfŁmv. r^wi/la wntp- Rift 23-tro hm. n ondz. 8 wifrt-z. Na - - - ■ -plombowanych. Rygor len przy prze- a ru n o w  z e  S to w a rz y sz e ń  Mfo-

wozach większych ilości saazeniakow d z łe iy  F o isk le j m. W n r*  c j |  
ziemniaczanych okazał się bardzo u- tarjat Generalny Związku

będące w korzystaniu M. Saw.cz (u ce -p re ^ s , F Aronowicz (sekretarz), -  Firma Hartwig a trensport 
i T. Rusieck-ego; 2) wniosek m icy  Józe Łopatto (skarbnik). Romanowa ekspor utów na .nłędzynar targ 

agistratu w przedmiocie Kobecka, 1. Rojecki. Komisja rtwizyj- w  p 0 ^ n a n Iu  Do wi idujcmy się,
. . . .  . • », - j  ^  o-, , • ■ v  Au.,- - • x ie  wyłączne załaiwianie spraw zwią--  ro) W sprawie rewizji w o- aech , O. Pilecki K. Abkow.czówna. Zailych z iratl5iuoricra eksponatóv na

w Poznaniu

prawnego magistratu

(1 — 8 maja r. b.) zosiało powierzo-

taryfy ulgowej.

yarzyszeń  M lo- wienie mroaziezy.;ouoyc.4  ̂pra^.yK re- JaR już donosilismył rewizja woje. si(. 23-go bm. o godz. 8 wiecz.
. W ilna. Sekre- dg1̂  1 ^  ( resie Wielkiego Post“ wódzka magistratu m- Wilna została Horządku dziennym rr. in. referat p. {,rmiP r  Hart i? — oddż Wil

.aijai ccuc.ai.iy  związku 5 M. P. 1 n,e v: ą P te wezwanie «o znajdzie uj zakoftc| ona v  obec tegc : f Ktora St. Pigonia o  mr ie prar nad ^  lirm'e C HartWlg °  'd ‘ W Wl1'
pcd jje  do wiadomości, że rekolekcje P°Pdftie ptzełozonycn. u R 7 F D O W .  przewodniczący wojewódzkiej komisji uchwalonem przez Sejm pańsłwowem
ola druhen i druhów Stowarzyszeń ^  rewizyjnej p. B. Dzenajewicz jest

ciążliwym, utrudniając korzystanie z pouajc uo wiauumusu,, ze ici\u,tr.uiu - ■ n n 7 c n n w &  h i ł  k --1— 7  i n . ; .  h  a iA m airiatm
-.............................................  UKZijL u w a  rewizyj„ej ip B Dzenaje-.vit2 jest wydaniem dzieł wszys kich A Mickie- . ż, r .ia t  ia io rask iw go . |akw ia

Podzielając opinję w tej mierze Młodzieży Polskiej m. Wilna odbędą — Pan W ojew oda v VI b rj '-  obecn e zajęty rozpaf micm budżetu w.cze Prof. Pigoń, jak wiadomo, od Q°™?' ^  J * 1 P ^ P ada
Ministerstwa Rolnictwa i D. P., Mini- się w następującym porządku. gadzie K O .P ‘u. Wujewooa wiieńsKi miejpki-gc m  tok 1917—28, opraco- kilki lal prowauzl to mc 11 ..lentalnn B ^ ory S1- PS r L m w u .  h iii«r..ew ! 5
sterstwo Komunikacji zarządzeniem z PocząteT t ekolekcji d la  d ruhów  p. Wł Raczkiewicz odw iedził p rzed  w anie rrTaterjałów rewizji oraz w ynika- w ydaw nictw o w espó ł z A rturem  Gór- ® a” |f aCji* t)ia}oruskie w

jarych z t tKu wniosków nastąpi po skini . szykują się do uroczystego
■ m  . mm i ■ ni ..- u- - -     ■ .. — ■  -------------— — , n u 1 kwietnia rb Ostatnia środa literacka miała cha- bch .r .. Już obecnie poc aiemicc

— (o) Opłaty stem plow e o d  rakter muzyczny. Związek Literatów w. !0*ienJU «Sly nskago Sojuza* po- 
wisieć na lampie w m-iim pokoju, a Ręczyć można, że dla Wiertz‘a «powściągliwość* OKazano wzglęaem w y c ią g ó w  z  akt stanu c y w iln e g o , podejmował u siebit Katoła Szyma- w,au0rr'1, wł3uZ® administracyjne o 
który tu się, licho wie jak przyplątał). *Marzeń ściętej głowy* znalazła by interpreti.ic.-k Dziewczynki, której W 'ciąg/ z akt stanu cywilnego, wy- nowskiego i Irenę Dubiską. P. Hteb- ™al4ęy^ SJ5 . ?  .y M w s ”;c ?r.a

Na to mów. E va, moia koleżanka; dyrekcja naczelna Reduty wyraz sre- się śni. Czyiiż artystka, która, nie dawane przez ducnownych rz.-kato- Koszariska grała w obecności autora f a , , arokształt uroczystości nie
— Mam jutro egzamin z geometrji! niczny niewątpliwie bardzo interesu- schodząc praw1** ze sceny we wszyst- jfckich i ewangiehekich, z wyjątkiem warjacje op. 10 Szymanowskiego- '  1 e der)nitywme ilony.
A druga buchl siadła na kanapę jący. Pokaz taki—na mniejszą skalę— kich siedmiu obrazach, grająca—pod- oczywiścifc tych k ró ^  wydają dusz- Gości zebrało się okołc 60. — C iem ność  e g ip sk ie  wieczora

i mówi, n w pięć ni w dziewięć: dał nam właśnie «Sen». Śmiałe wy- kreśiam—świetnie, te.n świetniej, że pasterze wojskowi, pc iiegają opłacie mi na schodach są plagą naszego
— Najlepsza jest zupa cytrynowa! stawienie «Snu». mające jedynie na wśród tych wszystkich maszkar, zjaw stemplowej w wysokości 4 zł. “  Zjazd przedstawicieli p«*o- miasta.
To przecie ntema najmniejszego celu eksperyment inscenizacyjny, u- i widm ona jedna jest postacią realną . w incjonalnych oddz. zw. kupców  Pan aozorca ani doa. Lokatorowie

sensu. W samym Onendorfie niema wieńczył najzupełniejszy sukces i a pomimo to ani razu, aby się tak PRACA i OPIEKA SPOŁECZNA żydowskich W początku kwietnia układają się kto ma oświetlać schody, 
takich rozmówek, Co? Nie tak? tryumf Osiągnięto wzorową jrdnoli- wyrazić, nie zachwiewa swojem oto- — (x) W znowienie kuchni dla r. b. przybywają do Wilna senator lecz przez grzeczność .. nikt Piechce

tość widowiska, Należałoby tylko, czeniem, nie Drzerywa nastroju, nie b e z ro b o tn e j  in te lig e n c ji w  m u  Trusker i poseł Wiślicki. W związku pozbawiać sąsiaua rej przyjemności.
*  mojem zdaniem, skreślić wszystko, wypada z tła*. czyliż słusznem jest raefo po-Franciszkańskich-Jak wia- z tem związek kupców żydowskich Gospociarz powiada; „Kto chce żeby

Niema rzeczy kiórej by Reduta nie co swym realizmem wyrywa się z aby artysina, co miała jaknajbardzirj domo Magistral m. Wima prowadził w Wan e zwołuje na dzień 3 kwietnia było widno, r ie^n sam palii Ja mam
tnogła wystawić * Fausta* całego wy- wybornie stonowanej całości, np. sce- zasłużone sukcesy... przeszła do nie- w swoim czasie pod kierownićtwem rb. Konferencję z udziałem przedsta- oez tego aosyć wydatków*1,
stawi, «Sonety Krymskie* wystaw:, rte z matką. Osiągnięto nastrój kosz- śmiertelności incognito! p. Rudzkiej w n u rach  po Francisz- wicieli oddziałów prowincjonalnych Kartki z nazwisKami n& drzwiach
«P,esń nad Pieśniami*, .Anhełli‘ego*, marowy, niesamowity, judzielający się i jako debiut dramatyczny nie jest kańskich kuchnię dla bezrobotnej in- związku. zbyteczną. Któż odczyta kartkę wśród
djaiogi Platona, .Messjanizm* Hoene- widowni i wywierający wrażenie po- „Sen“ bynajmniej dziwolągiem. Mo- teligencji L pomienionej kuchni prze- Na konferencji tej omawiane będą egipskich ciemności?
Wrońskiego Gdy mema za co wy- mimo nietylko świadomości, że to żeby eszcze kto dodał: beznadziei- ważna część bezrobotnych była w zu- sprawy: podatkowe, Kredytowe 1 orga- Dawniej, bywało, „odnośny1' poi -
stawić wielkiej sztuki z romantyczne- czyjeś majaczenie w malignie, lecz i nym? Przeciwmie. Owszem. Jest to, pełności zadowoloną, jedynie związek nizacyjno-wewnęłrzne cjant zazierał, nawet często, na scho-
go repertuaru realistycznie, w stylu częstego powtarzania przez Dziew- aczkolwiek jeszcze nie upurządkowa- bezrobotnych pracowników b urowych — W ileńskie T-w o M iłośników dy kamienicy aby skontrolować czy
mejningenskim, sadza królów, diu- czynkę, której się śni, że to nie jest ny, rzut wcale mocn^ inwencji, po- i handlowych, pod przewodnictwem Foiografjl. Ną wzór istniejących już wszystko w porząt ku. L ajś... sześciu
ków, szambelanów, grandów i mar- do zrozumienia i sensu żgoła nie po* wiedzmy, lantazji. Są wcale zręczne znanego p, Wmiarza wyrażał niezado- od dłuższego czasu w Warszawie, 1U0ZI m oic "a - 'emr,iu tkich schodach
kizy na gołe kuby narastające i — siaaa, wprowadzania widzów i słuchaczów woienie . dążył do otwarcia swojej Lwowie, Krakowie i Łoozi Towarzystw kark skręch jeden po ( "ugmj—i—v i-
dobrze jest! Zaś gdy sztuka po te- Nie zdołano tylko osiągnąć, aby w nastrój; jest nerw niesłabnącego własnej kuehnir na co Magistrat się Fotograficznych, powstało w Wilnie n °wajcy nikt nic znajdzie, 
mu, tak misternie i frapująco ujmit widowisko pomimo całej swojej za- mchu; jest zdolność, może intuicyjna, zgodził, udzielając pewnych subsydyj T-wo Miłośników fofografji, na pod- Czyb; p- Komisarz Rządu nie był
ją w kotary, tak olśni pomysłami ae- wrotnej niepospolitości, barwnościi ka- lecz to rzetzv nie zmieniaj p o d ja d a -  na zorganizowanie kuchni, likwidując stawie statutu, zatwierdzonego przez iak fflSkaw wniknąć w tę sprawę?
Koracyjneni., te  za samą bomoonjer- lejdoskopowości, na Końcu nie nu- nia ucuicia i wogóle walorów du- ednocześnie kuchnią w murach po- władze. Pierv'sze zebranie o Daniza- Ktoś p ie c ie  musi rozproszyć egipskie
kę człowiek oddał by całą autorską żyło. Osobliwie w dwóch ostatnich eh owych pod odezwania Się lub czy- Franciszkańskich. Lecz niestety po cyjne odbyło się 12 marca lokalu ctemności na schudacn naszych ka-
zawartość sztuki. Niema atrakcyj- obrazach Są nastroje i środowiska, w ny pozornie rozbawione wszelkiego krótkiem istnieniu kuchni związku bez- Stowarzyszenia Techników. Na pre- rnienic-
nych występów wieiKO-aktorskich, to których nikt nie wytrzyma—zbyt dłu- znaczenia lub nawet sensu albo ma- robotnych pracowników biurowych i zesa T-wa powołano dyr. Oki. Rackie- Kurs bibljoukarsH, urządzony sta
się da sztukę tak wyuczoną, tak zgra- go- Zaczynają irytować. Jak ów np. jące w łaśn ie maskować wszelką uczu- handlowych nastąpiło jeszcze  gorsze wicza, do zarządu pp J. Bun aka, inż. Bio^
ną, tak wypróbowaną, że ensemble Ft jac, co powinien wisieć na lampie, eiowośc, wszelki sentyment lub—za- niezadowolenia, co s r ’w odow ało  j Misiewicza, F. Tymana, in’.. W- ma?ca 1927 r ’ o ^ ^ 6^ c Z0rtei 4  m
starczy za najwyszukańsze solowe skrzeczący upbrnie, rzucający sie, po- łożenie idenwe. znaczną część bezrobotnej inteligencji Krukowskiego, inż, P. Kami nieckiego, bij će Pubuczntj i.’uniwersyt ckie ul",
popisy. A już co ao  reżyserskiej in- tęp eńczy, złośliwy, natrętny, jakby ja- Owszem—sądzimy, że dopiero za- do udania się do p. v.-prezydenła K. Lelewicza. Zapisy na członków uniwersytecka 5)
weiicji, niespodzianek, eksperymentów kaś zmora Doskonale pojęta i ujęta, czął się własny  p. Felicji Kruszew- miasta o ponowne wznowisnia kuch- T-wa przyjmują się w „Polfocie*—jl. — Chochlik ko-ektorski w  niedziel-
«r1ću/i>łań inscenizacji... to żadnemu przemyślana i z niemałym umiarem skiej teatr, 1 że nie raz jeszcze jeden, ni w murach po Franciszkańskich, M ckiewicza Ńr 22 Waruki crzylecia neEL sPr?wa*cfanti iir.ienlnŁcn Marszat#a

-  * - « • - - . . . . . . . .  . r-T_____:   _ l. •   1 • _ i%ł - . ! _________ . . r  " J  Wicradł Slfi orawdziwie tiipnr7 vipmn\r rh rt.Riouta teatrowi w Pc-sce nie ustąpi, artystycznym oddań, kreacja, prztz nową odsłaniając jej sztukę a coraz gdyż fikcyjne obiecanki p. Winiarza —rekomendacja 2-ch członków "'rre- 
Nawet choćby się wzięli Co kupy aktora, któremu poskąpiono ., nawet dojrzalszą, podjeozie w górę błękitna spełzły na niczem. czvwistvch, których lista znajduje się bę kierownika oddział, zamiast Pareł'Rau -
Szyiman z Szyllerem, nazwiska na programie. Tę samą w złociste pawie kurtyna. Cz. J. Pan v.-prezydent mając na wzg'ę- w ydrukow ano Oa.ve< Raue.
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— S z a ra  gęś. Podczas wieczor­
nego obchodu w Reducie, w sobotę, 
po zaśpiewaniu dwóch arcypoważ- 
nych .num erów* dodał p, Iwaszkie­
wicz trzeci śpiew ając „ccś lżejszego*.

Źaiedwie zaczął się antrakt, wpa­
da cały zaperzony do kanceiarji Re­
duty — kto? Porosimy zgadnąć. I 
wali góry*mury, że p. Iwaszkiewicz 
zaśpiewał coś skandaliczne fry- 
woinegoi Jak można było do tego 
dopuścić! Skandali liańbal Obraza 
boska!

Panika. Kosternacja. Biegną do ar­
tysty. : ,N a  litość Boską co pan za­
śpiewałeś? jak mogłeś śpiewać coś 
podobnego!*

Zdumienie artysty. A potem: szew- 
cka pasja. Wznosi ręce do góry i 
wola

— Ależ to było z « r l r a b i n y z  
„Hrabiny* Mrniuszki!

Ot, i kompromitacja, Czyja? Pro* 
simy zgacnąć. Kto sie wścbia wszę­
dzie p< naszym artystycznym świe- 
c.e i chce wszędzie jakąś rolę grać? 
Ido  cię rozporządza jak szara gęś? 
Kprnu należałoby raz przecie po no­
sie dać?

— 10 ferrgówki z a m ia s t  10 c?o 
groszy. Jak zauważono ostatnio, 
wśród obiegających m Wilno i wo­
jewództwo Wileńskie menel metalo­
wych zwłaszcza 10 -cio groszowego 
bilonu, znajduje się ogromna ik ść 
bezwartościowych lU-cio fmigówek, 
pozostalycn widocznie po okupacji
niemieckiej z lat wojny. Monety 10 d o  
Jenigowe nieco grubsze od lOcio 
groszy rozmiarami- prawie * zupełnie 
się me wyióźniają i przy wydawaniu 
reszty, oi zy niezbyt bacznej obser­
wacji ze strony osób zainteresowa­
nych ł uwo m egą być rozpowszech- 
nune poikja w ostatnich czasach 
jest b. często powiadamiana o tego 
redzau  oszustwach. Jak się dow!a- 
dujemy, rozpowszechnianiem tych mo­
net zajmuje się świadom1 zorgani­
zowana banda fałszerzy, którzy zwła­
szcza na rynkach, wśiód włcścian ro­
bią koKosov e interesa, W inłęiesie
osób poszkodowanych, jak wególe
całego społeczeństwa leży baczne
zwracanie uwagi przy oirzymywamu 
reszty i t. oraz powiadamianie o 
tych wypadkach w komisarjaiach po­
licji.

SZKOLNA
— Pow ażny o&r na rzecz szkól 

p o ’sklch. W związKU z poojęią 
• becnie prztz Ministerstwo Wyznań 
Religijnych . Oświecenia Publicznego 
akcją zasilenia bibljotek szkolnych 
książkami polskiemi, Drukarnia i księ­
garnia św. W ojderha w Pozuaniu 
zaofiarowała na rzecz seminarjów na­
uczycielskich na naszycn Kresacn Za­
chodnich i W srhndnich oraz na rzecz 
szkół powszechnycn k uraterjum po­
znańskiego i pomorskiego w'ycawniciw 
swych na sumę ogólną złotych 25 
tys., rozsyłając kcmplety książek o- 
p raw nytn ,  zupełnie golowych do włą­
czenia do bibljotek szkolnych, według 
wskazówek Min. WR i O ?. w z g lę d ­
nie rdnośnych kuratorów. Przy klad 
gedny naśladowanial

— (x) P o s ie d z e n ie  lekarzy  szk o ln y ch - 
W piątek, an ia  25 m arca rb. o  gouz. 7-eI 
wiecz. odbęazie się w  M.ag'Stiacie posiedze­
nie leitarzy szkolnych id W ilna. N a posie­
dzeniu tem rozpatrzone będą następujące 
spraw y: i )  O dczytanie proiokuru z poprzed- 
nieg. posiedzenia, 2 j Komunikaty, 3) Reie- 
rat D-ra B rokow skiego na tem at 'U dział 
les-rza szkolnego w w ychowaniu*, (4) Refe­
rat L)-ra Kosińskiego na lemat- 'N auczan ie  
higjeny w szkołach*. W  końcu odbędzie s ę  
p o jed zen ie  sekcji lekarzy szsó ł powszeci.- 
n jch*m . Wilna.

TEATR 1 MUZYKA
— Wczorajsza p rem jera  w 

Teatrze Polskim dała nam poznać
ardze łacina próbkę dużego tatentu, 

francuskiej lekkości pióra udzież cle ' 
ganckiego humoru węgierskiego auto­
ra zażywającego wszechświatowego 
rozgłosu. .Jedyny ratunek* Molnara 
pocobał się ogólnie; śmiano się roz- 
koszn.e, klaskano zawzięcie. Z werwą 
i humorem graii artyści. Pp, Frtnk- 
lown u i Wy.wiczcw ofiarowano po 
drugim ancie kwiaty —-  jaknajbardziej 
zasłużone. (Cz J.)

R eduta* n a “ P o h u l* .n ce . O s ta tn ie  
p rz c a s tL .y ie n ś -  «S nu». Dziś o godz 3-ej 
w. w sifdm lu obrazach «Sen»—Felicji K tu- 
s_ev. 3Klej, m rjd c j poetki znanej w  W ilnie z 
w ydanych zbioików  poezji «Stąd dotąd* i 
• Przedwiośnie*.

c :rc  po raz ostatn i «Sen».
Łileijr :i.a nabyw ać w biurze podró­

ży *Orhis» (Mickiewicza 1 1 ); w  dzień pized- 
stavr:enia od g 5msJ w kasie tea trn . ■

- -  T e a tr  ro i s k i  (sa la  <L utnia*) 'D o k ­
to r  j u l j a  Szubo* w T e a trz e  P o lsk im . Dziś 
po raz ostatni, przed zijśctem  na  czas dłuż- 
szy z iep e riu tru , św ietna, pełna w ykwit.iego 
hum oru kom eaja Fociora 'D o k tó r  Julja 
Szaoo*.

— «Jedyny ra tu n e k *  — łn o ln u ra . Ju tro  
ostatnia noweść repertuaru T eatru  Polskiego, 
tak gorąco przyjęta przez p iem jerow ą pu­
bliczność 'Je d y n y  ra unen* — anegdota sce­
niczna Molnaia

—. C zw artk o w a  p re m je r a  w  T e a tr z e  
P o lsk im . W  czwartek na repertuar Teatru 
. v ,skitgo w chodzi znaaom ita sztuka Kampia 
<-Kina* ęZąoz;.), która obiegta w szystk.e 
sceny europejssie. Rolę ty tu iow ą na  naszej 
scecie kreować b ęd /ir S. Peizancw ska.

— O u ch ó d  1 0 0  le  n ie j ro c z n ic ,  zgo­
n u  L v. B e e th e v e n a  W sobotę w Teaiuse 
Polskim o g. 5-ej pp. Tow arzystw o Filbar- 
ironiczne urządz uroczysty ober ód s u  u -  
czc-enlu pam ięci L. v. Seetliovena.

N a prog ain obchodu z to ią  się przem ó­
wienie, konc-.t orkiestiy symfonicznej, oraz 
w ystępy sollatOw

RrtDJO
— P ro g ra m  s ta c ji w a rsz a w sk ie j .

15.C0- -15.25. Komunikaty— t>c3podarczy 
i meteon logiczny. - - •

• 5.GU—16.45. Stacja nieczynna.
16.45—17.10. Odczyt p. t. cjak książka 

p o a s .a j t*  — rygłosi p. Sw ierkow ski.
17.15— 13.40. Koncert popołudniow y. 

M uzy .a  ltkka W ykonaw cy: orK.estra P. R. 
pod dyr. Jau a  D w orakow skitgo  i W aletja 
Uoboaz-".tarko* aka (śpiew).

18140—19 uO. Rozmaitości.
19.00—19.25. Odczyt pt. ik-od dźwięki 

Karmanjon* (z dziejów  Rewolucji Francu­
skiej), wygł. prof. W łodzimierz D„wonko- 
w uti.

19.3u—19.45. Komunikat rolniczy.
19.45—20.10. O d c .y t p i. 'Spinoza*, (w 

250 rocznicę zgonu), w ygłosi prof Iguacy 
M j s Iickl

20. 0—20.30, P rzerw a. Pi zypuszczalnie 
komunikaty.

20.30. Koncert kam eralny pośw ięrony  
twórczości beeihoyena. W ykonaw cy; Róża 
Benzefowa (fort.) i Lidja Kmitowa (skrzypce)

WYPADKI i KRADZIEŻE.
— S am o b ó js tw o  Wczoraj w go­

dzinach popołudniowych w houiu  
.Bristol* wystrzałem z rewolweru p o ­
zbawił się życia sekretarz aowokata 
Eugenjusza Falkowskiego Antoni Gru- 
żewsKi. Denat zostawił kilka iistów 
m. irt- do policji. Powody desperackie­
go kroku niewiadome. Zwłoki zabez­
pieczono cio przybycia władz sądowo 
iekarsk.cn.

— P o ta je ii in a  fa b ry k a c ja  s a c h a ry n y . 
W riccy na 21 hm. w .r.icozkamu Judeia 
Golainga (N ow ogrodzka 17) u jaw niono  p o ­
tajem ną fabrykę sacharyny.

G olJinga aresztow ano, sacharynę zaś 
skonfiskowano.

— -D ro g a*  b ó jk a . Ignacem u Bcrow - 
skiemu (w. Jerozolim ka) szosie pomiędzy 
5 a  6 kim. podczas bójki z Janem  C zepanao 
w yciągnięto z kieszeni ,506 zł.

— U jęc ie  z ło d z ie ja . W nocy na  20 
bm. aresztow ano Franciszka Łukjui.ina (11 
Ja t^ o w a  3), który dokonał k-adzieży row eru 
n szkodę Gieni D on (li Szklana 14). R iw - 
nież zastał ia reszU ,vany paser A leksander 
2d,ui>iewicz (Zawalna 43).

• Rower zw rócono właścicielce.

4 Mtejskl Kinematograf 
£  Kulturclno-OśwJatcwy
^ Sala Miejska (ul. O strooram ska 5J.

ANO NS: Od dnta 30 m srea d c  10 kw ietn ia w łączn ie  w yśw ietlany  Dędzle słvnny film  ś

„ORACZ W SZACHY" D,'”,‘‘If ^ K g S od° p0l,kteiO 5
Scenarjusz pod ług  powieści H . D U PU Y — WAZUEIA. f

i  M iejski K in e m a to g ra f

!•
♦i

K u ltu ra ln o -O św ia to w y

Sala M iejska (ul. Ostrobram ska 5).

b ę ją  wv- E> 17 fa l A l  | ( *  w span ia ły  d ram at v.schoar. w  10  aetac". 
lian* filmyr = I i^r r0 |j g łów nych Ramon N ovarro  i K arhleen

Dziś
świetlane
Key- N ad program! .FERDF.K b U D U JE  GNiAZDKO* kom edja w 2-th aktach.
W  poczekalniach koncerty Radjo. 0 'k e s r r a  poc ayrckcją K apelm istrza p. W. azczepaii- 
sk iego O statn i sear.s o godz. 10 Cena biletów- P a rte r — 60 gr,, Baikon — 30 gi. 
Początek seansów : w  niedzielę 1 św ięta o gooz 3, w soboty  c godz 4 i Inne dnie o 
o godz. 5. K asa czynna: w niedzielę i św ięta od godz. 2 m 50, w soboty od godz. 3 
i r .  3C i inne dnie od  godz. 4 m 30.

9
♦
♦
*
♦
♦
*
A

Z. Z d z itn lc k te j
Masaż brarzy . Stosowanie R ad io iuxu . 

U suw anie zm arszczek. 
FarD ow inie w łosów  Elektryzacja 
kosmetyczna. U suw anie podDródk?. 

Mickiewicza 1, m. 8 v.rejścic z placu Ka­
tedr W. Z. P Nr 1, Wilno, dn. 301 r, 1926

• 4 5  „Heiios“
ul wileńska 38

WKlki podw ójny program : 1 ) «N lEBlFSK l pT AK» walono*o sensacy jny  uram at w o  akt. W roli 
g ł R icha.d D x. 2) < R A TU N K U , ZOSTAŁAM MiLONEUKĄ* szam pański kom edja v 6 aM ach. ^  
W roli gł. s łynna  gw iazda BEBE D aN iEL S. Na scet e: Fenom , jasnow idzący  W Ł kD Z ‘0  ZW IR_1 —

^ „ P o l o n i a "

ul A. Mickiewicza 22.

„Grzechy Kawalerskie" ‘ i,cu
W rolaL-h głów nych MARY PREV O ST i NORM AN KERRY.
ANO NS: V 'e czwartek 24 ma.Ca U roczysta p rew jera «BEB HUR*.

▼ C h C F a Z  G lk Z Y M A Ć  P O s A D Ę ?  J
V Mu=.sz ukonezjd  kui sa iachow e kore- ▼ 
♦  sponoencyjne prof. S?KOłOwicza, Tj 
^  W arszaw a, Żóraw ia 42 Kursa w yu- ♦i 
^  czają listownie: buchaiterji, rachunko- ♦  

wości kupieckiej, korespondencji ♦ ' 
^  nanclow ej, sienograf)!, n au k i handlu , 4} 
^  praw a, ka lig raf ., pisan a na m aszy- (

t n ch. Po ukończeniu św iadectw o- (  
Ż Ą D A JC IE  P R u S P ttK T Ó W ! ♦

LOKOMOB1LĘ
.R U S T .  N HORWSBYj

w ruchu, stan  doskonały 8 atm osfer 
16/21 H p rok f udow y 1913 sprzedam . 
P czta; s t.c ja  Nuwojelm a, 6 ki om et- 
rów  m aj. C hodoiki woj. N owo- 

ró zkie H Koiikowsai._______

Kapitały na oprocentowanie
w każdej sum ir lokujemy solidnie 
pod zabezp.cczenie rzeczowe, jak  
również P O Ż Y .Z K i Z aŁ aT W IA M Y  

szybko i dogodnie. Dom H.-K. 
'Z achęta*  G dańska 6, 1 p iętro  tel. 9-05

S Ł Y N N A  
W R Ó Ż K A  - C H IR O M Ą N T K A  

p ra w n u c z k a  L e n o rn io n , k tó ra  
w różyła N a p o le o n o w i!  P rzepow iada  
przyszłość, spraw y sądow e, o m ifoś-1 
i t  d. Kto ch c : poznać p.zyszłcśći 
niech pośpieszy do 1 maja. Poniew aż 
potem  wyjężd; a lui zupełn ie  prze­
sta je  w różyć Ul. M łynow a 21 tn. 6, 
(Zarzecze) oaprzeoiw Krzyża, schody 

na praw o.

« o p a ło w y
kowalski

KOKS dr“ W" V 
w  k a ż d e j  ilo śc i z o o  i t a w ą a o  d o m u  
oraz wszelkie matei juły budow lane 

poieca D. H .M urpol*
M Jedrzejkow ski 

W ilno, Mickiewi.za o*, tei 310.

Jubitfir Ch. Glez&t przeprow adz ił
cip 7 iii

♦  ‘ kiej 26 NA W IELKĄ  Nr 27 ,'m  6.
♦  Pracownia jubilerska, K U PN O  ZŁO-
♦  TA, SREBRA i różnych kam ieni do 
4 w łasnego wyrobu; płacę najw yżs/e 
W ceny. W ykonuję naj epsze lo b o ty  
4  bry lan tow e w eaług  rysunków  pary 
4 skich.  Sr_ rnneK bezpłatny.

t  Pracow nia  luster S  Rejzenberg ♦
4 ul. W ielka 35 (n i piętrz®). „  
4  Przerabia na now e stare  zepsute 4  
4 lustra, oraz p izy jm u jt zam ów ieni? na  4  
4 n o - r lu s tra  i szkła szlifowane do 4f 
4  kredensów. W ykonyw a .akte w opra- 4  4 wie m iedzianej. ^

O b y ^ ie s z c z e t i e .
Komornik przj Sądzie Okręgowy 10 

w W i'a ie , Jan  n ip iis ro , zam iefkały  
w Wi.iiie, przy ul. Z im k o ^ e j w d e ­
mu N r 15, n? zasadzie art. i030 UPC 
og łasza , iż w  in*u 23 m arca 19z7 
roku 0 godz. 12-tej w  po i. w W . nie 
p rzy  ul. Trockie) Nr. 9 m 9, odbędzie 
się • sprzedaż z lisytacji publicznej 
ruchom ości, składającej jii, z u rządze­
nia m ieszkan.ow ego, na ie iącej do 
M ordocha M atuszew icza, oezt e rw i 
n e ; dla licytacji na sum ę r ł  515, na 
zaspokojenie pretensji Jedidl Wigdoi 
czyk i w s im ie zł. 500 z p rocentam i 
i kosz ami, Komornik Sądowy
4704 VI. ( -  ) J . l c u io h  t

» . . ^\tunn('a«iiii limiaiiTKin

, PROSkEM ’C0 .n O ,u  O, OWt OLA OOROStYCH

^ K O W A L S K I N A T
u m w a  H A j S i L m t j s ź t

i W M  tOLS

IAD10

czv nimcii&naiEH
L 0. P. P.

T  w o  R a d io -T e c h n ic z n . \
C ln l /f r i tH  W ilno, ul. W ileńska 2- 

;y t lC l\U  II telef Ne 1 0 -3 8 .
j^ o le c a  w ykw intne odbiorniki od 1 do  8 lam p nr. r o f j  

oraz pierwszorzędny sprzęt radjowy " u  l u l j '
C env k o n k u re n c y jn e

zO DziIaŁY: G ŁĘ B O K IE —ul. Zemkowa Nr 29. WuŁKC I 
|W Y SK —ul Zam kow a Ni 9, teK f. N r 108, L1 D \ —|  

ul. Suwalska Nr 65.

DOKTOR

D* Z ELD O W iSZ
chot W E N E R Y C Z ­
NE MOC7.UFŁC, 

SKÓRNE 
od 10-1, od 5-8 w.

DOKTÓR

S.Zeloowiczowa
KOBIECE, W E N E ­
RYCZNE, 1 tnor.

De Ó G  MOCż 
prz 12 2 od 4 6 
u l.M ick .e  w iicza24 

tel. 277

4 50lfTro„t kuchS 4,
'■f w inda, ogrzew aniem  centr. Najnow sz. 41 

4  urządzenie w ynajm uje si*j rocznie luo 4j 
4  m iesitc tn ie . Hotel *P»irce* 4
4   W ielka 47. 4

j ę u p u ę
różne używ ane m ehie. 

W .leńska 8 m 6.

Z re d . u r i ę d n .  p ań stw  
l  b ra n ż y  le śn e j 

sum ienny  anergipzny 
poszuknje posady od 
1 kw ietm a 27 r. kance­
listy m oże pracow ać 
w lasach pryw atnych . 
A dres w aam im str cjt 
.S ło w o ”. A. M. W.

Do sprzedania
C |  p x  1  edrogo 
* *-* * wiadomość
ul. Antokomka 74—8. 
I)ąorow ski.

40 tG RuSZY  D Z IEN N IE
♦  ♦  4 <<K>
— - ° o d rz u te z  N ochim Bloch (II Raduń- 

ska 1 1 -a) z n a b z ł dziteko płci żeńskiej w 
wieku około  7 dn:

P od riu 'ka  sk ierow ano  do przytułku 
D z iecą t.a  Jezus.

— K ra d z ie ż e , Z. Brydulskiej (Granże- 
ryjna 4J skradziono 5 mieszkania 38C ii

— H. Brzozowskiej (P o n o w a  19) skra­
dziono ró z n t  rzeczy wartości 350 zł,

4 
4
a oszczędzając przez 1 miesiąc, może każdy z szan. czytelni-
^  IrńiD m i a / "  nniHmłOia nfltniotbA tutrlrArioyin nronrr „>ł ^nlri

4 
4 
4 
%

ł

ków mieć n a ld rożsią  paUiit;'kę, w y konaną  przez a tt zakł. 
to tograliczny  FOTO—FR cSS, W a rs z a w a , K ró le w sk a  2 9 -a

m . 31, tel. 171—26, gdyż PORTRET DUŻY
liczymy tylko 12 zło tych w ton ie  sepja lub czarnym . 

U w a g a !  Na prowincję wysyłdtny z gv> arancją zi 
z a lic z , p o cz t, po  o trz y m a n iu  fo to g ra fi i  w  
liście poleconym

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
l i

W, i t r  Nr 31 

Akuszerk?
Wr Ś m ia ło w s k a
przyjmuję 0d godt. 

do 19. Mickiewicza 
46 m. 6 

W Z P . Ni 63

Lekarz-Dentysta
M A R  Y A

Czyńska Smolska
C horoby  jam y ustnej. 
P lom bow i ne  i usi 
w anie zębów  bez bólu. 
Porcelanowe 1 zlo\,e 
korony. Sztuczne zęby. 
W ojskowvm, urzędni­
kom 1 uczącym  sie 
zniżka. Ofiarna 4 m. 3. 

W ydz. Z di. Nr 3.

Skradziono kartę 
pobytu w ydaną 
" rzez  S tarostw o 

Crrodskse, na  im ię 
A nny Sr 'm anow skiej 
zam. w W ilnie Fila- 
lecua 41 mt 5, i dwie 
io tog rafje  roazinne: 

Księży m urzynów  
Proszę się o zw rot.

M  eszkan ie
z 4-ch pokci (osobnlak- 
w ogrodź.e owoco. 
w ym  Elektryczność) 

Antokol 43,

Lekcyj francus­
kiego udziela ruty- 
uow ana nauczycielka- 
Mickiewicza 4f m. 4- 
od gouz. 1—3,

K u p ię  d o m
dochodow y z ogro  
dem . Zgłoszenia ph- 
sem ne do ’adm . 'S ło ­

wa* pod <Bom»,

F u  długim  pobycie w 
Paryżu i w A nglji 

udzielam  lekcji języka

francuskiego 
i ang elskiego
M ickiewicza 31— 17 . 
Wejście od ulicy 

Ciasnej.

Poszukują
dw óch pokoi z kuch­
nią. W iadom ość w 
adm inistracji ‘Słowa*

S Z A F A
d uża  do ubran ia  

sp rzedam  zaraz nie­
drogo , w iadom ość: 

nu A ntokoiska 74—»  
D ąbrowski,

W a n d a  N ieaz ia rk o w sk it-D o b ac i ew sku

5 M IN IA TU R A .
Zaraz nazajutrz Doktór i Pułkow­

nik poszli szukać w bibijotecr ttgc 
czt goś tajemniczego, co miało im wy­
jaśnić ukryty sens wczorajszej s c e n y .

Na kominku nie było i ślaau o g ­
nia ni uopiciu, nie było też zegara 
ani kanoelabrów. Fotel zato, nawpół 
obdarty, świecił kłakami waty i wło­
sia, wyłaiąctmi ze wszystkich stro.i. 
FLSiony pajęczyn wisiały po rogach 
sufitu. Kurz grubą warstwą leżał 
wszędzie, a z posrótł książek unosił 
się chmutą tak gęstą, że dławił po 
prostu w gardle. Doktór, kichając, 
wyciągat książkę za książką, ocierał 
zgrubsza szmatą i nrzerzucał staran­
nie kartka za kartką. Pułkownik u- 
siadł os*mznie w wollerowskim fotelu 
i przyglądał się robocie Doktora.

Cmii papierosa i mruczał coś przez
zęby. Irytowała g iuz poiroebę ta 
cała histerja; pani Kama leżała osła­
biona i zboiała, Polek zacnowywał 
się na rannych ćwiczeniach, jak po 
lęgiem pijaństwie, a Kapitan wogóle 
się nie pokazał, tylko przysłał ordy- 
nansa z meldunkiem, że tnory.

Pułkownik przy obiedzie w Kasy­
nie zapowiedział surow’0; że za sean­
se na przyszłość będzie sadzał do 
paki, a panem  oficerom, zamieszka- 
łypi w pałacu, ofiarowuje na razie 
pokój we własnem mieszkaniu, byle 
się natyinmiasi przenieśli.

Prywatnie zgodził się pójść z Do­
ktorem do biblioteki, podwarunkiem, 
że nikt o tem wiedzieć nic będzie. 
Twierdził przytem, że „nic się zna­
leźć nie może*. Zdawało się, że ma 
rację. Książki na wymienionej przez 
panią Kamę półce były stosunkowo 
współczesne. Jakieś nieciekawe po­
wieścidła, parę mniej głośnych roz­
praw, trochę rosyjskich tomów, tro­
chę broszur. Dopiero w kącie, pod 
s losem Iuźrryrh kartek, znalazł Dok­

tór coś, co wydarło mu okrzyk try­
umfu.

Była to, prześlicznie w skórę opraw ­
na, „Nowa Heloiza*; wytworne wy­
danie z końca XVili stulecia. Pożółkłe 
kartki sztywnego pergaminowego pa­
pieru zaszeleściły poa palcami Dok­
tora słabiuchno 1 delikatnie, jakby 
ktoś płatki dawno zwiędłych róż prze­
sypywał. Spojrzały z kait szeregi ele­
ganckich, .wysmukłych łiter 1 zasze- 
DGły wyszukaną, ceremonjalną, prze­
śliczną mową ludzi pized półtorasta
laty pomartych.

Na pierwszej stronicy, czerwonym 
atramentem, czy może krwią serdecz­
na, napisał kłoś dedykację: „A ma 
chere Elisabeth*. A poniżej, drodne- 
nii literkami: „Doux souvcnir d‘un
voyage commun au pays du Tendre*. 
Doktór zamyślił się z książka w ręku 
Dziwnia nie pozwala odłożyć się na 
miejsce. Począł znowu, od początku, 
przewracać smutnie szeleszcząca kart­
ki. Zainteresowany Fulkownik odrzu­
ci! papierosa i zajrzał Doktorowi 
pr^ez ramię Nie szukali d ług". Wy­
śliznęła sie z pomiędzy stronic po­
żółkła kartka papieru i upaoła pro- 
śtiutko na ręce Doktora. Złożona by­
ła w kształt listu i pokryta delikatnem, 
elrganckitm, trochę zmanierowanem 
pismem kobiecem. List był napisany 
po polsku i pełen gramatycznych 
błędów. A brzmiał jak następuje:

«Ja, Elżbieta Dokkart, znajdując 
się aktualnie w najtraiczmejszeł jaką 
Można wyimainowsć sytuacji, a nie 
żywiąc zgoła nadziei wyjść z mej 
cpio  i zdrowo, pragnę wiekom po- 
tomm m zostawić ślad mojej doli ża­
łosnej i rozpacz moją matczyną u- 
wiecznić, a okargę straszna rozdar- 
itgo  serca nieznajomemu czytelniko­
wi przekazać.

W okropnej solitudzie, odcięta bę 
dąc od świata, nie mogę, jak tylko 
sekretnie pismo moje na łaskę O- 
patrzności w tej książce zostawić, 
która mnie ongiś była słodkim suwe-

nirem odwzajemnionej miłości.
Nie^tefyl niemasz już mojego wiel­

bionego Joachima, a jest jedno tyran 
srogi i nieubłagany, który mnie z 
obęć  syna jedynego wydziera, na 
krew własną rozsrożon okrutnie, Bog- 
dajby Bóg miłosierny a sprawiedliwy 
-ęką każaca dosięgną! dzikiego po- 
tworu, pożerającego własne dziecię, 
jak ongiś czynił Śa urn.

Poczęta się na dniu 16-tego sep- 
fembra i skuratme miesiąc temu, kie* 
dy w progi nasze wysłańcy piekielni 
Semiramidy Połnocy zawitali sekret­
nie.

O. synu mój? Dlaczegoś przysięgi 
milczenia odmówił? Dlaczego było ci 
danen ową rozmowę straszliwą usły- 
szrć? ó w  dokument nieszczęsny wy­
naleźć i schować? Dlaczegoś prośbom 
i grrźbom  się oparł?

Zaiste! Kładac głowę na ołtarzu 
Matki Ojczyzny, rozdzierasz serce 
Twej bliższej matce, pogrążasz ją za 
życia w noc wiekuisłą.

Niestety! ach, czemużetn nie prze­
czuła w zaślepieniu miłosnem jakiego 
daję ci ojca?

O, svnu mój, ja, twoja matka, bez­
silna, jak dziecię w piłacu tym, któ­
ry ongiś rozkosz najsłodszą w swem 
łonie ukrywał, bez'itośnie więziona, 
próżnemi łzami się zalewam i próśb a 
zaklęć daremnych nie porzucam. Ale 
to Ci przysięgam,, te  jeśli okropność 
się stanie, jerel1' jutro wyrok z ust 
Jego paante... Och myśli mi się mą­
cą... Niechaj Bóg mię sądzi, ja bo­
wiem...*

Tu następowało kilka nieczytel­
nych kresek, a potem kilka plamek, 
jakby piszącej w ręku złamało się 
pióro i ostatnie słowa rozprysły się 
bezradnie w niemą skargę atramento­
wych łez.
j£r Doktói pokiwał w zamyśleniu gło­
wą. „Elżbieta Dokkart*, mruczał, „to 
była pani Kama. Polek był synem. 
No, cebrze. Ale kim był Kapitan? 
Jak imię tajemniczego zbrodniarza—

Joachima? Czyim był ten pałac w 
końcu XVIII stulecia? Kto go zbudo­
wał? Fanie Pułkowniku, proszę o 
urtop trzydniowy do miasta*.

Pułkownik podniósł z namaszcze­
niem oaiec w górę.

„Doktorze! Da mi Pan słowo, źe 
zostawi pan przy sobie rtzultat swo­
jego wywiaou. Dość mam awantur i 
o siostrę się ooję. Pozatem — zrobio­
ne*.

Doklót wrócił po trzech dniach, 
głęboko zadumany, i przez dwa dni 
gadał z ludźmi o tyle tylko, o ile te­
go dobro służny wymagało. Po upły­
wie tego czasu uaał s ię . do Pułkow- 
niKa i prosił o pozwolenie porusze­
nia raz jeszcze sprawy seansu wobec 
jego uczestników. Pułkownik rzucił 
się zrazu, ate wnet musiał skapjtulo 
wać przed energicznym atakiem pani 
Kamy. Zresztą Doktór zaręczył, i t  
tym razem nic się nie stanie

Zebrali się nazajutrz w południe, 
w salonie Pułkownikowstwa. PaniKa^ 
ma i Polek byli niesłychanie podnie­
ceni, a D akiór oarobinę uroczysty.* 

„Proszę Państwa*, zaczął swój re­
ferat. „Zgodnie z wełą pana Pułkow­
nika i mojem jwłatnem wewnętrznem 
przekonaniem, me powiem gdzie i 
czego dowieoziałem się w nreście*.

Wszystkim obecnym przeciągnęły 
się twarze, zasię Doktór tak dalej 
prawił: „Kto ciekaw może łatwo
sprawdzić czyją była ta rezydencja. 
Wystarczy wziąć do ręki przewodnik 
pc mieście. To nie test ważne. Waż.- 
nem jest, że ów właściciel był v iei- 
kim zbrodniarzem, a my mimowolne- 
mi świadkami jego zbrodni. Tak jest, 
świadkami, jakkolwiek zbrodnia ta 
została spełnioną w toku pańsKinr 
17... Mówiłem już kieoyś, że czas 
jest pojęciem wzgiędnem i to co się 
raz stało, staje się ciągle, trwa, jest, 
i wystarczy przenieść się na inną 
płaszczyznę Bytu, by ujrzeć to, co

według nasz ch pojęć bezpowrotnie 
minęło. Pizenieśliśmy się, a raczej 
zostali Drzeniesieni na tę inną płasz­
czyznę. Dziękujmy Bogu. żeśmy wró­
cili z niej cało.

A  oto jest dowód, że rozgrywały 
się przed nami wypaaki rzeczywiste. 
Doktór wyciągnął z pugilaresu list 
Elżbiety Dokkart i odczytał go wśród 
ogólnego skupienia. Rani Knma słu­
chała z zapartym tchem-

„Boże! nieszczęsna kobieta! Dok­
torze! pan wie kto był J achim?*

, Nazwisko/ prosimy o nazwisko!* 
„Prosimy o nazwisko!' powtó­

rzyli wszyscy zebrani, nie wyłącza­
jąc pułkownika.

DoKtór potrząsnął głową, 
„Powiedziałem już. To był w,elki 

zbrodniarz. Jeden z tych, co rwali w 
sirzepy żywe ciało Polski i sprzeda­
wali te Semiramidzie Północy za zło­
to, Cóż dziwnego, ie  nie oszczędził 
własnego syna? Wypadkowo do- 
wieziałem się, gdzie DOgizenano ofia­
ry. Bo wyrok został spełniony, a 
straszliwa scena przy kominku dobie­
gła końca. Pójdźmy do parku '. „Po­
co?* skrzywił się niechętnie pułkow­
nik.

„Aby ucisszyć Przeszłość, którąś- 
my niebacznie zbudzili. Niech śpi, aż 
ją Moc wyższa od naszycn marnych 
seansów przed swój sąd powoia.

Pozwoicie Państwo, że jeszcze
przez czas kró ki będę mówił języ- 

i*m innym niż codzienna mowa 1 
rooił rzeczy, któłych się potocznie nie 
rooi. Chodźmy*.

Było Słoneczne i jasne październi­
kowe południe. Ostatnie żółte liście 
spadły podczas nocnej wiechury i 
zaścielały łeiaz ziemię grubą warstwą
złotych blaszek, że się szło nie ty-
Kając błotnistej jeszcze miękkiej zie- 
m;. Zwiędłe jesienne liście pachną
zwykle cmentarzem

Pani Kama zrobiła tę uwagę, pod­
nosząc co najładniejsze klonowe mo­
tyle 1 U K łada jąc  z mch bukiet.

„Zbliżamy się właśnie do maiuch 
nego cmentarza*, odpowiedział Dok­
tor.

Wskazał ręką dwa otorzymie, roz­
rośnięte klony, a pomiędzy niemi 
ledwo zaznaczający się wzgórek, kęp­
kę ziemi maluchną i skromną, suto 
zwięFłemi liśćmi przytrząśnięią.

Wszyscy stanęli poważni i milczą­
cy, A Dokiór podszedł do pnia Klo­
nowego i starannie, uważnie począł 
wycinać na nim Krzyż

KaDnan zrobił jakiś zdumiony 
gest, Foiek wzruszył lekko ramionami, 
a pani Kama szepnęła zawiedziona-

„Tylko tyle? Ja myślałem, źe pan 
jakieś tgzorcyzmy odprawiać bąozieT

Doktór obrócił ku niej g ło w ę .
„To jest dosyć. Zewnętrzny znak 

—  SK ró t  i symooł Wszechpotężne! 
Myśli.

Proszę, niech p ań stw o  skupią 
mysi i życzą umartym w ieczn tg o  o d - 
poczynKU.

Mimowoli mężczjźni odkryli gło­
wy, a Dani Kama osunęła się na co- 
lar.a. Tymczasem DoKtor skończył 
swoją robotę, otarł nóż, schował do 
kieszeni i zwrócił się do obecnych.

„Możemy iść do domu. D :ś jesz­
cze wprowadzimy się obaj z Folkiem 
na nowo do pałacu. Już nic nam nie 
dokuczy*.

„A nazwisko?' spróbowała raz 
jeszcze p a n  Kama. „W żaden spo­
sób me powie nam pan tego naz­
wiska?"

C jKtor spojrzał na bladobłękitne, 
przedziwnie p ogod n e niebo • jesienne, 
na żłoty  blask, całujący nagie gałęzie  
drzew.

„Nie, proszę pani. O n nie jest 
gocizien, by imię jego wymawiać w 
oblicu Słońca*-

KONIEC.
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